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z drzeworytami.

O gródki d ziecin n e.

A ustry jack i m in iste r ośw iaty dr. S tiem ayer, wydał 
te raz  okólnik do nam iestników , dotyczący spraw y 
freblow skich ogródków dziecinnych. W  tern rozpo- ; 
rządzeniu m in iste rya lnem  zaw arte są  tak  piękne 
m yśli, tak  ważnej dotyczą one spraw y, że czujemy 
się obow iązani ja k  najgoręcej polecić go uwadze 
n ietylko w szystkich tych, k tórzy  na k ierunek  wycho­
wania publicznego w k raju  naszym  wpływ przew a­
żny w yw ierają, ale w ogólności w szystkich ludzi 
w ykształconych, głów nie zaś kobiet, jak o  n a tu ra l­
nych opiekunek dzieci w la tach , kiedy jeszcze nie 

należą do szkoły.
O to treść  pom ienionego aktu  m inisteryalnego:
,,W  duchu państwowej ustaw y o szkołach ludo­

wych, są  słowa m in is tra , leży .niezawodnie m yśl, że 
ważną część całego wychowania publicznego w ogól­
ności stanow i zdrowe, rozum ne wychowanie m ło­
dzieży w tym  wieku, nim  jeszcze dojdzie ona do la t 
obow iązujących do pobierania nauki w szkole, i że od 
tego w znacznej części zależy pom yślne wywiązywa­
nie się szkoły ludowej ze swego zadania. Za najod­
pow iedniejszy zak ład  wychowawczy dla dzieci w la ­
ta c h  przedszkolnych, uznano we w szystkich cywili­
zowanych państw ach  zgodnie z opinją najznakom it­
szych pisarzy lekarsk ich  - i pedagogicznych ogródki 
dziecinne.  ( ')  Jeże li początki wychowania w naj­
wcześniejszym wieku dziecięcym , m ając z n a tu ry  j 
swej isto ty  więcej charak te r „p ielęgnow ania" należą 
do rodziny a po części i do ochronek, to  znów ogró­
dek dziecinny przyjm uje swoich wychowanków w tym  
celu, aby ich w ładze cielesne i um ysłowe rozw ijać 
prawidłowo, i żeby kiedyś m ogły z dobrym  sk u t­
kiem  brać udział w nauce szkolnej.

Ochronki d la  n iem ow ląt i  dla drobnych dzieci 
m ają  przeważnie charak te r zakładów pielęgnowania ,  
gdy zadanie ogródka dziecinnego wyżej sięga, o b e j - :

m ując w sobie ideę w ychow ania .  W ychow anie po- , 
winno dostarczać dzieciom pożytecznego zajęcia j 
i rozbudzać w nich rozsądną myśl, obok ćwiczeń j  
c iała, rąk  i zmysłów. U w zględniając usposobienie 
dzieci, powinno dążyć do ożywienia w nich wesoło­
ści, do rzetelnego rozw ijania w nich władz um ysłu  j  
i woli przez przykład i naukę, a szczególuiej przy­
zw yczajania do cnót tow arzyskich, k tóre są  zarówno 
ozdobą m łodości, jak  fundam entem  zdrowego wycho­
w an ia publicznego.

O gródek dziecinny dostarcza  dzieciom  wszyst- 
stkiego, co um ieję tność wychowawcza uznaje za m o­
żliwe i po trzebne i oddala wszystko, co dzieciom  na 
dobre nie wychodzi.

T rosk liw e wychowanie, jak ie daje ogródek dzie­
cinny, nie powinno na przyszłość być wyłącznym u- 
działem  klas zam ożniejszych i sku tk iem  tego pow in­
ny zajść zm iany ku lepszem u; wychowanie dzieci 
w ogródkach freblow skich nie może pozostać na przy­
szłość wyłącznym zadaniem  tow arzystw  dobroczyn­
nych, ani też spraw ą zarobkow ą ludzi, więcej za­
ję tych  w łasną korzyścią jak  swoich wychowańców. 
Z tego powodu n ieujm ując w niczem  usiłowaniom  
stow arzyszeń i osób pryw atnych  na tern  polu, zwró­
cić się należy do ogółu ludności, do wszystkich 
władz szkolnych, a szczególniej do reprezentacyi 
gm innych, aby je  nak łan iać  do zak ładania p u b l i c z ­
nych  ogródków dziecinnych. W szystkie władze, 
obowiązane do zajm ow ania się szkołą, powinny jak  
najtrosk liw szą zwracać baczność na kw estyę w mowie 
będącą i działać wszędzie na jej korzyść, zach ę tą  
z w szelkiem  m ożliwem  p oparc iem ."

P rzede  w szystkiem  zw raca się m in iste r do m iast, 
k tóre są w stan ie ocenić ważność zdrowego w ycho­
w ania dzieci, aby zak ładały  u siebie publiczne 
ogródki dziecinne; następnie przedstaw ia potrzebę 
zak ładania tak ich  szkółek w m iejscowościach fa­
brycznych, i w ogólności wszędzie, gdzie rodzice nie 
są  w stan ie  u trzym yw ać należytego nadzoru  nad 
sw ojem i dziećmi.

Z sam oistnem i publicznem i szkołam i d la  dziew­
cząt, powinny wszędzie wedle zdania m in is tra , po łą­
czone być szkółki freblow skie d la  m ałych dzieci. 
N iem niej też pragnąć należy, m ówi m in isteryalne 
rozporządzenie, aby istn iejące ju ż  ochronki dzie­
cinne, w których bardzo dotkliw ie uczuw ać się daje 
b rak  roztropnego kierow nictw a, zreorganizow  ane zo­
sta ły  system atycznie na freblow skie ogródki dziecinne.

Ju ż  przez sam ą zam ianę w spom nionych zakładów 
dobroczynnych, na w łaściw e insty tucye wychowawcze 
dla m ałych dzieci, przy m ateryalnem  poparciu ze 
strony  k ra ju , pow iatu lub gm iny, uczyniłoby się zna­
czny krok postępu  na drodze w prow adzenia wycho­
w ania publicznego na drogę rozum ną i is to tn ie  po­
żyteczną. N iem niej też m ożna spodziewać się, że 
stow arzyszenia i p ryw atni dobroczyńcy, m ianow icie 
tam  gdzie będą m ogli liczyć na poparcie gm in, nie 
będą szczędzić tru d u  i ofiar, aby dotychczasow e 
ochronki dziecinne zreform ow ane zostały  w racyo- 
nalny sposób.

P rag n ąćb y  też należało, a b y  tw orzyło się jak  na j­
więcej stow arzyszeń kobiecych, dla popieran ia spraw y 
ogródków dziecinnych we w szystk ich  krajach  gdzie 
takow e istn ie ją : kobietom  głównie zawdzięczać to m o­
żna.

Gdzie byłyby urządzone publiczne ogródki dziecin­
ne, ta m  powinien być zapew niony z u p e łn ie  b e z p ła t ­
n y  p rzystęp  i to  d la  dzieci w szystkich klas spo­
łecznych bez żadnego w yjątku.

G orąco tego  p ragnę , mówi m in is te r  ośw iaty, aby 
po trzebę podniesien ia s tan u  ośw iaty powszechnej, 
ogół ludności państw a należycie po ją ł i odczuł, a w ślad  
za tern uznaniem  jej pożyteczności, aby  szedł czyn 
rzeczyw isty. W dzięcznem  to będzie więc zadaniem  
krajowych* w ładz szkolnych, aby w wykonaniu n in iej­
szego rozporządzenia, w eszły w bezpośrednie porozu­
m ienie z rep rezen tac ją  k ra jo w ą  iw ięk szem i gm inam i 
m iejskiam i, w in te resie  zak ładan ia ogródków  dz iec in ­
nych. Do pop ieran ia  zaś te j spraw y, w szerszych 
sferach pow ołani są  z n a tu ry  rzeczy okręgowi nadzor-
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cy szkolni. N a nich w kładam  więc szczególny obo­
w iązek gruntow nego obznajom ienia się z is to tą  ogród­
ków dziec innych , aby zbadali brak i istniejących 
w ich okręgach ochronek dla m ałych dzieci, i o ile 
one kw alifikują się do zm iany na ogródki freblow- 
skie, aby wszędzie zachęcali ludnośó do zakładania 
tychże, a  w końcu aby nie om ieszkali wyjednywać tam  
poparcie u władz wyższych dla spraw y ogródków 
dziecinnych, gdzie poparcie to  byłoby pożądanem . 
P om yślne rez u lta ta  w tym  względzie, m a ją  być liczo­
ne okręgowym  nadzorcom szkolnym , za szczególną 
zasługę.

W  ścisłym  związku z dążeniem  zarządów szkolnych 
do zakładania ogródków dziecinnych, są  s ta ran ia  
o wykształcenie tych, co m ają  kierować tem i szkół­
kam i.

Gdy do zarządu  ogródka dziecinnego, k tóry  może 
być bezpiecznie powierzany mężczyznom, wystarczy 
jak ie  tak ie  obznajm ienie się z w łaściw ościam i tego 
rodzaju  insty tucy i, to  do właściwego wychowania 
dzieci w tych zakładach, usposobione są wyłącznie 
ty lko  kobiety. Obowiązek ten  w ym aga um ysłu  przy­
stępnego  d la  w szystkich pojęć dziecka, zrozum ienia 
w szystk ich  instynktów  i usposobienia w ieku dziecin­
nego, cierpliwości i łagodności, k tóra nader silnie u j­
m uje dziecię, jako też  i praktycznego uzdolnienia do 
zajm ow ania się dziećm i. W szystkie to  są  przym ioty, 
właściwe ty lko kobietom . Gdzie więc is tn ie ją  peda­
gogiczne in sty tu ty  żeńskie, m a ją  w nich być wedle 
tego  rozporządzenia natychm iast p rzedsięw ięte środ­
k i do kształcenia dozorczyń dzieci. W  ty m  celu wy­
m agać się będzie od tych kandydatek  do stanu  n au ­
czycielskiego, które objaw ią chęć pośw ięcenia się 
specyalnie spraw ie ogródków dziecinnych, aby oprócz 
w iadom ości pedagogicznych, jak ich  w ogóle w ym aga 
się od każdej nauczycielk i, przyswoiły sobie jeszcze 
specja lną teorytyczno — praktyczną znajomość isto ty  
ogródków  dziecinnych, i sposobu wychowywania 
dzieci w edług tego  system atu . N a p rzedosta tn im  
albo o sta tn im  roku  ku rsu  pedagogicznego, m a być ta  
nauka w osobnych godzinach w ykładaną, a przy n ie­
k tó ry c h  zakładach m ają  być urządzone osobne j e ­
dnoroczne kursa dla kandydatek  do wychowywania 

dzieci w freblow skich ogródkach, p ragnących się 
usposobić.

(1 ) U  nas w W arszaw ie dwa dopiero mamy p odobne ogródki 
dziecinne, jeden przy ulicy Nowy-Świat, drugi przy S w ięto -Jer- 
skiej. O badw a utrzym ywane staraniem  pryw atncm  dostępne są. 
zamożniejszym jedynie rodzinom .

SMUT EK
z francuzkiego.

Są dni w których uciskiem tak  zgnębiona dusza,
Że tęsknica jak kamień ciężko ją  zalega,
I  rzekłbyś: że ją  wyrzut przeszłości porusza,
Że z jej wspomnień młodzieńczych jęk bólu wybiega 
Którego ni śmiech szczęścia ni bieg la t 'n ie  zgłuszą.

I  zkądże mnie ten smutek, zkąd łza zniechęcenia? 
Wszak serce drga miłością, uczucia w świat lecą,
A jeżli z trudem idę w poprzek przeznaczenia,
To przecież nad mą drogą jasne gwiazdki świecą 
I  blask ich ciernie życia cudnie opromienia.

Bogactwo rozkosz—chwała— nie nęcą mnie wcale. 
O śmierci zawsze myślę z spokojem dzieciny;
Na życie się też swoje ni troszkę nie żalę, •
A przecież czegoś cierpię i nie wiem przyczyny...

J .  Kanioclca.

DEPOZYT
POWIEŚĆ

P R ZE Z

WALERJĄ MAKBKUNĆ.

{ D a l s z y  ciąg).

—  N ie w ątpię że ty  i panna H elena będziecie do­
skonale g rali.

— A le pan obiecałeś m i dać braw o, panie H iero - 
m inie, wszak słowo pow inno być św ięte, pan sam  to 
m ów iłeś ty le  razy.

—  Czy ja  tylko z pew nością dałem  ci słowo 
Ignasiu?

— Z najw iększą pew nością.
—  W  tak im  razie do trzym ać go m uszę, rzekł 

z w estchnieniem  H ieron im , i w idząc że nie potrafi 
się oswobodzić od na trę tn e j m iłości swego ucznia, 
zaczął się ubierać.

Cerem onja t a  d łu g ą  niebyła, m łody nauczyciel 
nie m ia ł ani m iłości w łasnej, ani żadnych toa le to ­
wych wymysłów, k tóre ta k  przed łużają zwykle tę  
p ro stą  czynność. /

Ignaś przez ten  czas chodził niecierpliw ie po po­
koju, jakby m u pilno było z tąd  wybiedz, i  dostać się 
czem prędzej do przygotow anej zabawy, to  pom agał 
H ieronim owi, to  przerzucał m u książki.

—  Ja k  też pan m ożesz czytać tak ie  nudne rze­
czy, w yrzekł wreszcie. „P h is iq u e  sociale“ Q uestion 
ouvriere. Le system e du sa la ire  e t de la  p a r tic i­
pation, m ógłbyś m nie pan  zam knąć z n iem i tydzień  
cały, a ręczę iż żadnej bym  nie ruszył.

W  apartam encie pięrw szego p ię tra ,  zajm ow anym  
przez w łaściciela dom u A rnolda K alińskiego, czy­
niono przygotow ania do wieczoru. W  eleganckim  
pokoju przed to a le tą  obrzuconą koronkam i siedziała 
śliczna dziewczyna, ram iona jej p rzysłan ia ł b a ty s to ­
wy p en io ar, a włosy rozczesane spadały  bogatą  k a ­
skadą na szyję, czoło i tw arz. Z pom iędzy nich wy­
g lądały  śliczne oczy, różow a buzia, zgrabny nosek 
i zafrasow ana m inka panny H eleny, by ła ona zafra­
sowaną, zadąsaną naw et ja k  to  dowodziło ściągnięcie 
ciem nych brw i i energiczne poruszanie nóżki, u b ra ­
nej w atłasow y bucik, uderzającej n iecierpliw ie w po- 

! sadzkę, ale ponieważ cały pokój zasłany był dyw a- 
i nem , ten  m aleńki dowód złości, przechodził n iepo- 
I strzeżony.

Z resztą  nie m iała na kogo się  gniewać, by ła sa­
m ą, aż wreszcie w eszła służąca niosąc jak ieś to a le ­

towe przybory.
—  Panno Ju lio , odezw ała się z żywością, czy nie 

przyniesiono jeszcze m ego fartuszka i  czepeczka.
—  N ie pani, od p arła  zagadniona.
—  Otóż to nieszczęście, zaw ołała żałośnie H elena, 

p raw dziw e nieszczęście, a jak  na czas n ie  przy­

niosą?
— A le pani może być spokojną.
—  Ja k to  spokojną? p rze rw ała  ze łzam i w oczach, 

i nie wiem naw et komu panna dała to  w szystko do 
roboty.

—  To pew na i p iln a  dziewczyna, u sp raw ied liw ia­
ła  się służąca, z resztą  nie było w yboru, te raz  karna­
wał, n ik t nie chciał się podjąć zrobić ta k  prędko.

W idać złość panny H ele n y  nie by ła bardzo s tra sz ­
n ą , bo zam ieniła  się w g łęboki sm utek  z k tórym  ode­
zwała się po chwili.

—  P auno  Ju lio , m nie aż g łow a rozbolała z nie­
pokoju

P an n a  Ju lia  p e łna  w spółczucia d la  swej p an i,

| podała jej flakon wódki k o lo ń sk ie j, k tó rą  m łoda 
dziewczyna w zdychając nacierała sobie skronie.

—  N iech m nie panna czesze, w yrzekła wreszcie 
z rezygnacyą i wkrótce um ie ję tna  ręk a  panny Ju lii,  
zaczęła uk ładać śliczne włosy w warkocze, pukle i lo ­
ki. H elenka oddaw ała jej swoją głow ę bez spo­
ru  i ty lko czasem  żałosnym  głosem  rob iła  n iektóre 
uwagi.

— Ten pukiel więcej do góry, ten  lok tro ch ę  
bliżej.

Gdy nagle drzwi otw orzyły się n ieśm iało, a we 
drzw iach ukazała się postać Józ i niosącej pudełko 
w ręku.

— P rzepraszam  odezwała się  z cicha, nie było 
panny Ju lii, kazano m i przyjść aż tu ta j .

H elenka nie dała  je j dokończyć, zeskoczyła ze 
s to łka rozrzucając tym  jednym  ruchem , pracowicie 
układane pukle i pochw yciła pudełko.

—  Mój czepek, mój fartuszek, w ołała w yjm ując 
fale koronek i rozkładając je  w ręku.

Józ ia  tym czasem  s ta ła  przy drzwiach wodząc 
w koło olśnione oczy. Pokój H eleny  stanow ił dziw­
ny kon trast z izdebką jej rodziców. P ierw szy raz 
w idziała tak  piękne rzeczy, k tórych  istn ien ia  nie do­
m yślała  się może. N a tej toalecie przystro jonej jak  
ołtarz, rozstaw ione były szczotki i g rzebienie, puszk i 
srebrne i tysiące ty m  podobnych rzeczy niepojętego 
dla niej użytku. Podw ójne firanki z ciężkiej m a- 
te ry i przystosowane barw ą do ob ic ia  ścian, zw ieszały 
się w bogatych fałdach przy oknach. T akież portye- 
ry  osłaniały  drzwi, łóżko ginęło za d raperyam i, k il­
ko ram ienne św ieczniki p łonęły przed to a le tą , a przy 
ich b lasku  m igo tały  fraszki za p ełn ia jące  zwykle p a ­
nieńskie pokoje. N a stole, na kanapie i fotelach ro z ­
łożone były  stro je , ta m  pudełko pełne kwiatów, tu  
w stążki, gazy, atłasy , w szystko to  w ydaw ało jej się 
w idzeniem  czarodziejskiem , razem  z tą  śliczną is to tą  ł 
poruszającą się z ta k ą  sw obodą w śród otaczającego 
ją  zbytku.

W szak ona także była piękną, w iele p iękniejszą 
od H eleny, a  jednak  gdy w przeciw ległym  lustrze 
u jrza ła  się obok niej, w tej biednej sukni, w w ytar­
łem  okryciu, cofnęła się przerażona by u jść porów­
nania. W ydaw ała się p lam ą prawie w tym  w ytw or­
nym  pokoju, obok te j dziewicy obrzuconej prze­
zroczystą tk an k ą  baty stu , k tórej włosy wpół uczesane 
zw ijały  się w m isterne pukle.

—  D la czegóż panna ta k  późno odniosła robotę? 
wyrzekła z przym ów ką panna Ju lia , chcąc pom ścić 
na niej niecierpliw ość swej pani i dać zarazem  dowód 
swojej gorliwości.

—  N ie m ogłam ' wcześniej wykończyć, odparła  , 
nieśm iało Józia, haft był bardzo pracow ity , śpieszy­
łam  się sam a.

N iepow iedziała naw et d la  czego śp ieszyła się 
z robo tą: te  p roste  w yrazy „potrzebow ałam  pienię- 
dzy“ nie chciały przejść jej przez usta , w obec te j [ 
św ietnej isto ty , k tó ra  zapewne nie m ogła zrozum ieć 
ich znaczenia.

—  A ja  mówiłam dodała panna Ju lia , że trzeb a  
skończyć ją  na czas. P ierw szy raz. panna m iałaś od [ 
nas robotę, a le  nie wiem czy d rugi raz m ogę ci coś 
ważnego powierzyć.

'O czy Józi napełniły  się łzam i.
—  D opraw dy... zaczęła tłom aczyć s ię .
A le H elenka uszczęśliw iona ze swego stro ju  nie 

dała jej dokończyć.
—  N ie łaj że je j m oja Ju lio , zaw ołała z dobrocią, 

p atrz  płacze.
I  zw racając się do Józ i dodała.
—  N iech panienka trochę zaczeka, przym ier z? ■ 

czy nie trzeb a  coś p o p raw ić .
Józia czekała chętn ie , zdawało jej się że weszD



przypadkiem do jakiegoś zaczarowanego pałacu. 
Światło, stroje, wonie, była to dla niej atmosfera 
nieznana, upajająca, marzenia jej nawet nie szły tak 
daleko. Czyż na tym samym świecie mogły istnieć 
takie nędze i takie rozkosze, czyż ona rzeczywiście 
wyszła przed chwilą z wilgotnej, zimnej izdebki, 
gdzie panował głód i rozpacz by przyjść tutaj? Czy 
pomiędzy temi dwoma kontrastami istniała tylko 
odległość kilkudziesięciu kroków?

Naturalnem następstwem tych pytań było jeszcze 
edno. Dla czego to ona była mieszkaką tamtej 

izdebki a nie tego pokoju, dla czego ona haftowała 
przy ciemnej łojówce piękne rzeczy, w które stroiła 
się ta  druga próżnująca dziewczyna przy blasku tylu 
świec? Ale to ostatnie wydawałoby się Józi prawie 
blifźnierstwem, Helena tak pasowała z otoczeniem 
swojem, że nie mogła ją  sobie wyobrazić wśród in­
nych przedmiotów. Z szybkością przebierała dro­
biazgi rozstawione na to alecie, kręciła się po pokoju, 
aż wreszcie ukazała się w wabnym stroju przeszło- 
wiecznej subretki i tak stanęła przed lustrem. Przez 
chwilę przypatrywała się samej sobie z uwagą, od 
stóp do głowy bacznym wzrokiem, i zapewne nie 
znalazła nic do zarzucenia, bo uśmiech zadowolenia 
przebiegł jej usta.

Józia czekała ciągle, prawdę mówiąc Helena w tej 
ważnej okoliczności zupełnie zapomniała o biednej 
hafciarce, a ona nie śmiała się przypomnieć gdy głos 
Ignasia odezwał się pode drzwiami.

— Siostrzyczko czyś już ubrana?
— Chodź Ignasiu, dobrze żeś przyszedł, zobacz 

jak mi prześlicznie.
Wymówiła te słowa bardzo naturalnie, bo się jej 

zdawało rzeczą naturalną, ty  ją  świat cały uwiel­
biał...

Ignaś też wpadł jak bomba do pokoju, ale oczy 
jego padły naprzód na hafciarkę stojącą przy drzwiach 
bocznych, a że siostry zazwyczaj są dla braci naj­
mniej ciekawemi przedstawicielkami płci pięknej, 
więc zamiast uwielbiać jej strój i wdzięki, spytał po 
francuzku.

— Co to za dziewczyna?
Helenka niechętnie odwróciła głowę od zwier­

ciadła.
— To hafciarka, odparła, ale patrz że na mnie.
— Śliczna jesteś, zachwycająca jak zawsze sio­

strzyczko, i dodał znowu po francuzku.
— Pierwszy raz ją  tu  widzę.
Siostra jednak nie uważała za stosowne dawać 

mu dalszych objaśnień, obracała się przed lustrem 
by coraz z innej strony obaczyć piękność swego ko­
stiumu. . 1

Ignaś podszedł parę kroków niby przyglądając się I 
uczesaniu siostry, w rzeczy samej by zbliżyć się do 1 
Józi.

—  Czy wiesz, że ona jest cudownie ładna, wyrzekł 
nie m ogąc ukryć wrażeń swoich.

Rzeczywiście taką była Józia. Olśniona blaskiem 
tego eleganckiego pokoju, mogła wstydzić się swego 
ubogiego ubrania, przecież dla nie uprzedzonych 
oczów, dla tych co przywykli do wykwintów życia 
tak bardzo, że na nie przestali zwracać uwagę, pię­
kność hafciarki nic nie traciła wśród nich, a ostatnie j 
słowa Ignasia których dorozumiała się znaczenia, 
wywołały na jej twarz gorący rumieniec.

Jeśli ona wydawała się piękną Jgnasiowi, on dla 
niej był zachwycającym. W czarnych oczach jego 
gorzało tyle szczęścia, swobodny uśmiech był taką 
nowością dla istoty przyzwyczajonej widzieć oblicza 
zafrasowane codzienną troską, iż ona nawzajem nie 
mogła oderwać oczów od tego ślicznego chłopca.

— Ma parole! pochwycił Ignaś, zarumieniła się 
jak wiśnia, już to kobiety mają talent odgadnąć j

komplement, choćbyś mówił po chińsku, zrozumie­
ją  cię.

— Ej Ignasiu, pogroziła mu siostra alabastrowym 
paluszkiem.

Brat roześmiał się wesoło, pokazując dwa rzędy 
perłowych zębów.

— Ej Helenko, odparł żartobliwie nie zdejmując 
oczów z hafciarki.

— Jesteś nieznośny, wyrzekła robiąc nadąsaną 
minkę.

— Nieznośny, powtórzył, czy dla tego iż przypro­
wadziłem gwałtem pana Hieronima.

Z kolei lica Helenki pokryły się delikatnym różo­
wym odcieniem, odwróciła głowę by to ukryć 
przed bratem, ale on znowu cały zajęty był hafciarką.

Rozmowa ta  uderzała dziwnie Józię. O kim 
tutaj mówiono? Czy być mogło by ten sam pan 
Hieronim którego ona znała, który nieraz godziny 
całe rozmawiał z jej ojcem, miał wstęp do tego 
świetnego domu, mógł wywołać rumieniec na twarzy 
tej wykwintnej panny? To było niepodobnem.

Helenka teraz dopiero nacieszywszy się swoim 
strojem, pomyślała o hafciarce.

— Panno Julio, wyrzekła, zapiać że jej panna.
— Cóż ci ona zrobiła? wtrącił z żywością Ignaś. 
Siostra pokazała mu dobrodusznie batystowy far­

tuszek, misternie haftowany, oszyty koronkami,
; czepeczek zgrabnie ułożony na głowie.

Widząc że mu się dyplomacya udała, Ignaś począł 
wychwalać robotę.

— Powinnaś wziąść jej adres, dodał podstępnie.
— Ma go Julia, odparła siostra niedbale.
— I wiele jej zapłacisz?
— Nie wiem, piętnaście złotych podobno, czy nie 

tak panno Julio?
— Tak pani.
— Wiesz co siostrzyczko, ty strasznie źle pła­

cisz, to się nie godzi i jeszcze tak ładnej pa­
nience.

— Waryat z ciebie Ignasiu.
— Ignaś roześmiał się znowu, dobył portmonetki 

i wyrzekł wsuwając Józi papierek trzyrublowy w rę­
kę, to już ja od siebie dołożę kiedy taka jesteś skąpa

! Helenko.
Józia stała zmieszana, Julia oddała jej już zapła­

tę, czuła że tego naddatku nie powinna była przyj­
mować od Ignasia, że zarobiły go jej ładne oczy nie 
ręce.

— Doprawdy, szepnęła, to za wiele.
— Ba! teraz karnawał, będziesz to panienka miała 

na pączki. Jakże się nazywasz?
— Józefa Pliszka odparła.
— Pliszka, Pliszka, powtórzył Ignaś, nosisz na­

zwę wesołego ptaszka.
— Mais finissez done, zawołała zniecierpliwiona 

siostra.
— Bah! e’est fini, wyrzekł wykręcając się na miej­

scu. Józia położyła rękę na klamce i zawahała się je­
szcze, ciężyły jej pieniądze Ignasia. Sumienie szep­
tało iż należało je zwrócić, a pokusa ukazywała 
wszystko co z niemi uczynić może. I  pokusa ta nie­
jako usprawiedliwiała biedną dziewczynę, marzyła 
teraz nie o żadnym stroju, ale o ciepłem ubraniu dla 
matki, o troszce drzewa, o pożywnej strawie dla bie­
dnych siostrzyczek, czyż mogła to wszystko odrzu­
cić? A potem czyż ona śmiałaby spojrzeć w oczy 
Ignasia i odmówić darów jego? Stała z ręką na klam­
ce z oczyma łez pełnemi, choć nie wiedziała sama co 
je wyciskało.

— No idź już, idź panna, wyrzekła niechętnie 
Julia, której szczodrobliwość młodego chłopca oso­
bliwie się nie podobała.

Józia nie dała sobie tego dwa razy powtórzyć, by-

ła już na ulicy, ale przed oczyma jej wiły się tylko 
co widziane obrazy i zasłaniały jej świat rzeczywisty. 
Z tej krótkiej chwiii przebytej w zbytkowym gabine­
cie strojnisi, unosiła zatrute żądze. Spojrzenie Igna­
sia paliło jej lica, a pochwały zamąciły spokój serca. 
Więc ona była także piękną, posiadała potęgę, to 
upajało ją  chorobliwie.

Dotąd Józia mało myślała o tem, cieszyła się wi­
dząc w lustrze swój obraz, miała ochotę dodać do 
swoich wdzięków jaki kwiatek lub wstążkę, przykro 
jej było nesić ubogie suknie, ale nie zastanowiła się 
nigdy nad tem, że ta piękność mogła przynieść jej 
dostatki, że za pomocą tej piękności ona także mo­
gła mieć pokój ustrojony jak kaplicę, toaletę na- 
kształt ołtarza, którego ona byłaby bóstwem. Może 
to wszystko nie sformułowało się tak jeszcze w gło­
wie biednej dziewczyny, może nie zapragnęła okupić 
je swoją hańbą, ale od dn;a tego pewne myśli nie 
były już dla niej obce, pewne pokusy znalazły przy­
stęp do jej ducha, od dnia tego zrozumiała że spoj­
rzenie jej więcej warte od pracy. Była to zgubna 
nauka.

Wczasie gdy Helenka kończyła się ubierać, oj­
ciec jej także na wpół ubrany, stał wsparty łokciem
0 gzems kominka, na którym palił się wesoły ogień. 
Na kominku stał starożytny żegar, którego wska­
zówki posuwały się nieznacznie, a srebrny młotek 
wydzwaniał kwadranse i godziny.

W łaśnie uderzyła dziewiąta, on nie zważał na to,
1 zdawał się zapominać o wszystkiem zgubiony w 
przepaściach myśli. Byl to człowiek lat czterdzie­
stu kilku, dobroć, rozum i uczciwość zdawały się 
przeglądać przez szlachetne rysy jego, przez szerokie 
czoło, przez oczy przymglone smutnym wyrazem, bo 
znać było w tej twarzy jakąś troskę tajemną, jakieś

j zmęczenie czy trwogę, uciskającą umysł niewidzial- 
I nym ciężarem. Powieki zwieszały się nad szafiro- 

wemi źrenicami, gasząc ich blask niespokojny, któ­
ry kłócił się z otwartem czołem, z dumną postawą 
i z poważnym wyrazem ust. Oczy jego miały zmien­
ny wyraz, grały w nim światła i barwy, rzucające 
dziwne cienie na całą fizognomię. Czasem płonęły 
one tak, jak gdyby namiętność wrzała w piersi tego 
człowieka wzorowych obyczajów, czasem była w nich 
miękkość kobieca prawie, jakby cały hart jego, mógł 
stopić się i zniknąć wobec jakiągo spojrzenia lub 
prośby. Niekiedy oczy te były groźne, rażące jak 
ton fałszywy, zwracały się z rodzajem przestrachu 
na obecnych, i kryły pod długie powieki, ale zazwy­
czaj były przymglone, i twarz pana Arnolda zdra­
dzała tylko znużenie i smutek. Przecież czego on się 
mógł smucić? Życie jego było jednem pasmem po­
wodzeń. Ożeniony z kobietą z którą łączyła go gwał­
towna miłość, słynął jako wzór szczęśliwego męża, 
żona obdarzyła go dwojgiem dzieci, któremi mógł się 
pochlubić, a sama wyglądała jak starsza siostra swej 
córki, majątek jego zawsze dostateczny na wygodne 
życie, wzrósł w ostatnich czasach wskutek szczęśli­
wych spekulacyi tak bardzo, iż zbytki jakiemi oto­
czył ukochaną rodzinę nie nadwyrężały go wcale. 
Czegóż braknąć mu mogło do zupełnego szczęścia, co 
mogło tłoczyć jego umysł, lub zatrważać serce? Zna­
jomi i przyjaciele, a naturalnie pan Arnold zgodnie 
ze swojem położeniem miał ich wielu; zapytywali się 
o to jeden drugiego, zagadywali nawet o to ostrożnie 
jego samego, ale on tak energicznie zapewniał iż ni­
czego nie brak mu w życiu, że zaprzestano tykać ta ­
jemnych trosk jego, myślano o tem czas jakiś, aż na- 
koniec nie mogąc nic dośledzić, zawyrokowano jedno­
głośnie, iż musiał cierpieć na żółć lub śledzionę, sko­
ro nie był zupełnie ze swego losu zadowolony. Je- 
dnak nie wyglądał wcale na śledziennika, czerstwość 
J e g o  twarzy zadawala widoczne kłamstwo domysłom
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przyjaciół. Stał zapatrzony w przestrzeń, a oczy je ­
go przybierały coraz widoczniej ten wyraz trwogi 
i  boleści, który nigdy w nich postać nie był powi­
nien...

Tym czasem drzwi otworzyły się szybko i ukazała 
się w nich pani Stefanja Kalińska. Była ona w ca­
łym  blasku balowego ubrania, który podwyższał jej 
wykwintną piękność i dodawał uroku pieszczonym 
ruchom, zdawała się płynąć po pokoju i wśród lek­
kiego szelestu jedwabi, zbliżyła się do męża.

—  Jeszcześ nieubrany Arnoldzie, wyrzekła gło­
sem dźwięcznym jak muzyka.

Na ten widok, na brzmienie tego głosu mąż zbudził 
się z przykrego marzenia:

— Przebacz mi, zapomniałem się szepnął patrząc 
na nią zachwyconym zwrokiem.

Rzeczywiście była ona prześliczna, nie była to ko­
bieta walcząca z nieubłaganym czasem, ale wszech­
władna piękność, urągająca latom, które zdawały 
się przechodzić nad nią nie zostawiając śladu ża­
dnego.

N ik t patrząc na panią K alińską, nie zadał sobie 
m yślą pytanie, w jakim mogła być wieku, każdy 
widział tylko piękność wyższą nad wszystkie inne, 
jaśniejącą jak gwiazda pierwszej wielkości. Korona 
czarnych włosów ciężyła nad gładkiem czołem 
i zwieszała się na ramiona, których wspaniałe kształ­
ty  miały jednostajny połysk słoniowej kości. We 
włosach nad czołem błyszczała brylantowa gwiazda 
jako jedyna ich ozdoba, z blaskiem tej gwiazdy ry­
walizował blask jej źrenic, które z pod czarnych 
rzęs rzucały spokojne światło na lica, zaledwie za­
barwione śladem delikatnego rumieńca. Strój jej do­
brany był z tą  znajomością barw i tonów, stanowią­
cą prawdziwą sztukę, składały go fale koronek i a t­
łasów, wlokące się za nią niby lśniący obłok rozno­
sząc w koło wytworną woń werweny. Przystąpiła do 
męża i oparła toczoną rękę na jego ramieniu. Jeśli 
głos jej był muzyka., ruchy można było nazwać cu­
downą harmonją, było w nich coś czarującego, jakiś 
wdzięk nie przeparty przykuwał do niej oczy, można 
było patrzeć na nią i patrzeć jeszcze.

—  Czy znowu napadła cię posępna chwila mój 
drogi? szepnęła nachylając się pieszczot1 iwie ku 
niemu.

Ale nie potrzebowała więcej o nic pytać, jej obec­
ność odpędziła daleko od niego dręczące mary, jeśli 
te  trapiły go kiedy. Ujął jej rękę i złożył na niej 
długi nam iętny pocałunek, patrząc na nią wzrokiem 
kochanka. Czyż po tyju latach małżeństwa, byłaż 
dotąd jeszcze kochanką swego męża? Wzrok jego 
m usiał być wymownym, bo zarumieniła się pod nim 
i położyła mu z uśmiechem aksam itną dłoń na ; 
oczach.

—  Pozwól mi patrzeć na siebie, wyrzekł mąż, je­
steś tak  piękną, tak strasznie olśniewająco piękną.

Pan i K alińska uśm iechnęła się, zachwyt męża był 
tak prawdziwym, iż pierś jej zafalowała wzrusze­
niem.

—  A jednak Arnoldzie, odparła, ty często zamiast 
patrzeć na mnie, tworzysz sobie jakieś smutne obra­
zy. Dla czego nieraz czoło twoje się chmurzy, wzrok 
zachodzi mgłą lub płonie niepokojem?

Nieznaczny dreszcz przebiegł ciało Kalińskiego.
Zdaje ci się Stefanio, odparł z odcieniem nie­

cierpliwości w głosie.
d. c. n.

Przegląd literacki.

Człowiek i Małpa. Ostatnie słowo D arwina przez 
D ra Stefana Pawlickiego Lwów 1872 .

(Dokończenie.)

Streściwszy doktrynę Darwina, p. Pawlicki przy­
stępuje do wykazania jej stron ujemnych. Głównie 
zarzuca on słynnemu uczonemu brak logiczności w 
pojęciach i określeniach. Darwin zanadto już rozsze­
rza sferę indukcyi, i obserwacye tyczące się ras zwie­
rząt domowych, rozciąga do całego królestwa zwie­
rząt, rozumując w ten sposób: „skoro człow iek  tak 
wielkie sprowadza zmiany w typach zwierzęcych za 
pomocą sztucznej elekcyi, czegóż nie potrafi w. n a tu ­
rze elekcya przyrodzona? Dalej słusznie uważa p. 
Pawlicki, że to  ostatnie wyrażenie jest ogólnikiem 
mało zrozumiałym, nie mającym "ściśle oznaczonej 
i dokładnie pojętej treści. Elekcya naturalna, we­
dług Darwina, to „czynnik, który przechowuje każdą 
odmianę w organizmie, byleby była korzystną1! (L’o- 
rigine des especes p. 92.) Istotnie co to za czynnik, 
zkąd on wypływa, zkąd konieczność jego istnienia, 
co rozumie Darwin przez naturę, czy owa elekcya 
jest dziełem natury, czy aktem  woli zwierzęcia tylko 
z naturą zgodnym, oto kwestye, które rodzą się w 
umyśle obeznanego z logiką i wymagającego myśle­
nia logicznego, na które przyrodnicy nie m ają czasu 
zwracać uwagi. Napotykane u Darwina określenie 
natury jako „praw a wedle którego zmienne jednostki 
doznawają opieki11 (u p. Pawi. str. 21) znowu pozo­
stawia wiele do życzenia. Temu brakowi logicznej 
wytrawności poświęca p. Pawlicki parę stronnic grun­
townej krytyki, choć bez potrzeby odwołuje się do 
religii (str. 23) i pozwala sobie cokolwiek dziwnego 
uniesienia, twierdząc, źe niekonsekwentność i brak 
logiki pochodzą z zarzucenia łaciny (sic) wyrugowa­
nej przez protestantyzm (str 2 0 —21.) Może sobie 
autor mieć osobistą predylekcyę do języka łaciń­
skiego, ale twierdzić, że tylko po łacinie można na­
pisać coś logicznego, to już przesadny paradoks. 
Język łaciński już nawet nie nadaje się do wyraże­
nia wszelkich subtelnych odcieni myśli ludzkiej 
w jej obecnym rozwoju, a bogato rozwinięte języki 
nowożytne słuchają również praw logiki i zdolne są 
do najściślejszej koiąsekwencyi. Żałujemy istotnie, 

i  że autorowi wymknęło się owo zdanie o łacinie, któ­
rego przeciwnicy p. Pawlickiego nie omieszkają wy­
szydzić i użyć za broń przeciwko autorowi, co podo­
bno już i miało miejsce. Dalej wskazuje p. Paw li­
cki, że pomiędzy doskonaleniem zwierząt przez czło­
wieka i doskonaleniem się ich w przyrodzie, nie ma 
nawet tak ścisłej analogii, żeby z pierwszego wnosić 
o drugiem . Człowiek ulepsza rasy zwierząt dla 
własnych widoków, chodzi mu już to o tłuszcz, już 
to o delikatność mięsa, już to o wzrost lub siłę, a na­
tura, według Darwina, ma korzyść samych zwierząt 
na względzie. N ikt nie powie np. że wieprz Leice­
ster, podobny do wypchanej kiełbasy, doskonalszy 
jest od odyńca lasów. Przypomina tu  autor zdanie 
Buffona, który rasy zwierząt domowych uważa 
wręcz przeciwnie, za wyrodzenie się, zadepraw acye 
typów w stanie dzikim. Sam przecież Darwin 
ostrzega, żeby zbytecznie nie polegać na analogii 
(L’origine des especes p. 669). Następnie au tor wy­
kazuje nieokreśloność i chwiejność pojęcia rodzaju 
u Darwina i trafnie bardzo kładzie nacisk na to, że 
darwinizm niejako znosi wszelkie grupy, rodzaje 
gatunki i familje, a zostawia natom iast same jedno­
stki. Z filozoficznego punktu zapatrując się na tę 
dążność, p. Pawlicki widzi w niej wpływ heglizmu, 
który znosi różnicę między bytem  i niebytem i tern 
samem pobłażliwie patrzy na pomięszanie pojęć i łą ­

czenie przeciwieństw. Podobnież w teoryach m ate- 
ryalistów, którzy uważają za największy tryum f 
nauki zrównanie zwierzęcia i rośliny, zwierzęcia 
i człowieka, p. Pawlicki widzi „przeniesiony do głów 
niemieckich, francuzki radykalizm, zastosowanie za­
sad 1789 r. do zwierzęcego królestwa. „Naszem 
zdaniem, darwiniści i m ateryaliści mało mogli opie­
rać sią i na heglizmie, który je s t dla nich obojętny, 
i na zasadach francuzkiej rewolucyi, zupełnie do in­
nej sfery należących: autor może tu  trochę popadł 
w przesadę i chociaż porównania te są dość trafne, 
trudno tu  jednak dopatrzeć przyczynowego związku.

Rozbiera dalej autor rozmaite określenia rodza ju  
żyjących istot, mówi o rozmnażaniu się hybrydów 
i wytyka Darwinowi ważną sprzeczność w jego tw ier­
dzeniach o zwierzętach i człowieku: łatwość zlewania 
się i krzyżowania ras ludzkich je s t u niego dowodem 
jedności rodzaju ludzkiego, a co do innych tworów 
żyjących sam Darwin twierdzi że „nie można znaleść 
przykładu hybrydów, któreby pochodziły z dwóch 
widocznie różnych rodzajów, a mimo to były rozmna­
żające się (L’origine des especes str: 48.) Jeżeli więc 
wnosi logicznie p. Pawlicki, że oznaką wspólnego 
z tegoż rodzaju pochodzenia je s t łatwość krzyżowania 
ireprodukcyi to brak tej oznaki dowodzi niepochodze- 
nia, a wtedy przemiana jednego rodzaju w drugi je s t  
fizycznem niepodobieństwem,, (str 33). Autor nasz 
słusznie lekceważy niedołężne uciekanie się darwini- 
zinu do gadaniny o niezmiernie długim czasie „potrze­
bnym do przemiany gatunków: istotnie czczy ten wy­
bieg nie je s t żadnym argum entem . Podobnież wy­
kazuje autor, że przypuszczalne pośrednie formy nie 
zostały dotąd przez naukę wykryte: darwiniści prawią 
że one m u sia ły  istnieć, że tylko dotąd  nie zostały 
wykryte, co znowu je s t tylko czezą gadaniną. Przy­
toczone są przez autora świadectwa G opperta—ba- j
dacga skamieniałości roślinnych i paleontologa R eus- 
sa, którzy twierdzą wyraźnie, że ani flora ani fauna 
przedpotowa w niczem nie popierają darwinizmu (str.
35.) Następujący ustęp, w którym autor powołuje ' 
darwinizm przed trybunał wiary (str. 36— 39) uwa­
żamy za niezbyt potrzebny: dziś już arii wiara nauki, 
ani nauka wiary—a przeciwnicy religii chciełiby sko­
rzystać z tego prawa odwetu—sądzić nie może. Tak 
np. rzecz o nazwach przez Adama rodzajom  zwierząt 
nadanych, a i sama wzmianka o tym  naszym praojcu 
zupełnie niepotrzebne i mogą posłużyć tylko za broń 
przeciwnikom p. Pawlickiego, podobnie jak  wzmian­
kowany powyżej ustęp o łacinie, a wycieczka przeciw­
ko starym katolikom (str. 37), jako, nie mająca 
żadnego z przedmiotem związku, je s t nawet rażącą 
niestosownością. Kończy au tor przyznaniem , zgo­
dnie z darwinizmem, że jednostki w o brębie rodzaju 
zmieniają się, że nawet nowe powstają rasy, ale za­
przecza, żeby jeden rodzaj m iał przechodzić w drugi. 
Nauka twierdzi przeciwnie, że jednostki ciągle się. [ 
zmieniają, też że rodzaj pozostaje niezmiennym: pier­
wsze tłomaczy dla czego żadna jednostka nie jest 
zupełnie podobną do drugiej, a d rug ie—dla czego 
je s t podobną (str. 40). Jak  daleko pamięć ludzka 
sięga, znajdujemy potwierdzenie tej zasady: wizerun­
ki i kości zwierząt egipskich i szkielety m um ii (naj­
starsze z nich sięgają prawie 4000 la t) świadczą, że 
od tego czasu rodzaje te nie zmieniły się w niczem. 
Druga część pracy p. 'Pawlickiego rzecz o człowieku 
i małpie nawiasem mówiąc, nie tak starannie opra­
cowana jak pierwsza, zbija m ałpi rodowód ludzkości. 
Przyznając niezaprzeczone podobieństwo człowieka 
do małpy, autor słusznie wytyka gwałt, jaki darwi­
nizm zadaje zdrowej logice, bez trudności z podobień­
stwa dwóch isto t zbyt pochopnie wyprowadzając po­
chodzenie ich od siebie, a także i zupełne pominięcie 
strony duchowej człowieka, która sama tylko sprawia >



że człowiek nie może być podobnym  do żadnego in ­
nego tw oru, gdyż je s t  nad nie w szystkie wyższym. 
D alej p rzytacza au to r  w edług najsłynniejszych fizyo- 
logów , a głównie trzy m ając  się Y irchow a, ważniejsze 
fizyologiczne różnice człowieka od m ałpy, jak  p rostą  
postaw ę zależną od stosownej budowy k a ik u , uk ładu  
ram ion, szczególne w łasności rąk , różnice ich  d ługo­
ści, szczególne cechy ludzkiej stopy i czaszki, k ą ta  
czołowego, objętości jam y mózgowej, czas trw an ia  
życia ludzkiego i m ałpiego, różnicę co do epoki doj­
rza łości itd . N iek tó re  różnice au to r pom inął jak  
np. co do żeber, bardzo ważną, w królestw ie 
zwierzęcem  i najbardzie j za od iębnoscią ro ­
dzaju ludzkiego przem aw ia jącą  cechę (jak to  przy­
znają naw et stronn ik  darw inizm u Dr. Szyszło: P rze­
g lą d  dziejów przyrody tom  I I  s tr  39) a m ianowicie 
nagość skóry ludzkiej. Podobieństw o pierwszych za­
czątków  życia nie może dowodzić niczego, gdyż nie 
ty lko  one, ale przez pew ien przeciąg czasu i m łode 
ży ją tk a  są bardzo do siebie podobne (m ałpiątko
1 dziecię). A le podobieństw o to  z wiekiem znika, 
a  w ystępu ją  coraz to  w ybitniejsze różnice. O stroż­
n ie jsi darw in iści w yprow adzają człowieka nie od 
m ałp  istn ie jących  obecnie, lecz od jak ie jś  pośredniej 
zaginionej is to ty , o k tórej nic nie w iem y. Znowu 
tu  u lubiona ucieczka darw inizm u do „m iljonów  wie­
ków,” przed k tó rym i ten  u tw ór ich w yobraźni istn ieć 
m u s ia ł.,— gadanina bez naukow ej w artości. Skoro 
darw inizm  przecie ,przyznaje, że dzisiejszy człowiek 
doskonalszym  je s t  od swoich m ałpow atych p ro to p la­
stów, a z drugiej strony praw i o a ta w izm ie — dążno­
ści pow rotu do dawniejszego ty p u  przodków  z p o m i­
nięciem  rodzicielskiego, co zresztą , stw ierdza i k rzy ­
żowanie ras  zw ierzęcych— przeto p. V ogt m niem a, 
że k re ty n i— biedne is to ty  o m ałych  głow ach i niero- 
zw iniętym  m ózgu, podobnym  do m ałpiego, są  naszy­
m i pro top lastam i! Przeciw ko tej niedorzecznej hy- 
potezie profesor A eby w B ernie dowiódł, że to  rzecz 
n iesłychana, aby organizm  chorobliwy m ia ł być proto­
p la s tą ' organizm u zdrowego, stronnicy m ałpiej gene­
alog ii człowieka i tu  znowu w ik ła ją  się w sprzeczno­
ściach. D alej nasz au to r dość szczegółowo m ówi 
o czaszkach kopalnych z E ng is i z N eandertha lu , 
przytacza zdania Y ogta , H ux ley’a i L yella, które 
stw ierdzają, że zawsze te , pom im o swej niezm iernej 
starożytności, są  czaszki czysto ludzkie, przypom ina­

jące  wprawdzie czaszki australczyków  i hotentotów ,
ale w ym iaram i i objętością o wiele przewyższające 
czaszki m ałpie, a przy obecnym  stan ie nauki n ik t już 
zasadnie tw ierd z ić  nie może, że czaszki australczyków  i 
ho ten to tów  m ało różnią się od m ałpich. P . P aw lic­
k i ro zb iera  także i kw estyą starożytności tych  kopal­
nych  czaszek i ze słuszną iron iją  wytknąwszy, że po­
dobne czaszki w Szw ajcaryi znalezione, m ateryaliśc i

2  powodu ich upośledzonych rozm iarów  uw ażali za 
czaszk i chrześcijańskich m issyonarzy (sic! s tr  72), ze 
swojej strony trochę n iesłusznie usiłu je  zm niejszyć 
staroży tność czaszek z E ng is i z N eandertha lu , wi­
docznie w obronie dosłownego brzm ienia b ib lijnej 
chronologii (tam że s tr  72). W  końcu au tor, raz jesz­
cze w spom inając o pom iniętej duchowej wyższości 
człowieka, raz jeszcze wykazuje, że zaufanie stronni-

. ków goryla do geologii p r z y s z ło ś c i  nie może być 
tym czasem  żadnym  argum entem  dba m ateryalistów , 
k tórzy  w niem ocy swej radziby naw et, ja k  trafn ie  
w yraża się  p. P aw lick i, brać dow ody na  k re d y t  (s tr  
74), a w tak im  razie, korzysta jąc obszerniej z tego  
k redy tu , łatw oby zaprzeczyć w szystkim  dotychczaso­
wym zdobyczom wiedzy: nie osta łaby  się żadna p r a ­
wda, żadna nauka i dodajm y od sieb ie— zapanowałby 
o sta teczn ie  objaw iający się dziś ty lko częściowo i ró ­
żnym i ubocznym i wpływam i podsycany, zupełny n i­
hilizm . T aka je s t  treść  dziełka p. P aw lickiego. M a

ono, ja k  to z powyższego przeg lądu  w idzim y, cechę 
polem iczną, podobnie jak  poprzednie jego dziełko: 
„M ateryalizm ,, z tąd  au to r niekiedy unosi się zbyte­
cznie, ale najwięcej szkodzi spraw ie nauki, wnosząc 
w je j sferę tw ierdzenia i dowody teologiczne. Za to 
zastosow anie probierza filozofii i  ko n tro la  log i­
czna, przeprow adzone są  bardzo um ieję tn ie , choć 
krótko i zwięźle. P o m ija jąc  teologa, w panu P . 
p rzem aw ia św iadom y swej rzeczy filozof, a i o sta tn ie  
rezu lta ty  nauk przyrodzonych nie są  m u  obce w tej 
m ierze, ażeby nie m ógł zrozum ieć i ocenić teoryi 
przeciwników. Z adaje on darw inizm owi ciosy trafne 
i znaczące, choć przeciw nicy zapewne zarzucą m u 
zbyteczną krótkość i is to tn ie  w artoby te  kw estye roz- 
trząsn ąć  obszerniej, a niekiedy i chłodniej, pow aż­
niej. Zawsze to  książeczka u nas potrzebna i pożyte­
czna. D ostrzegliśm y k ilka błędów  językow ych ja k  n p . 
szp ic za s te  (s tr 7) m u ssk u la rn y  (tam że) dom estykacya  
(s tr  31) skam ien in  ro ślinnych  (s tr  35) d ed u ku ją c  (s tr  
44). krócie j (s tr  62). ’

L . S .  W

Przegląd teatralny.
H a n s  J u r g a .  Obrazek dramatyczny w jednym akcie 

Karola Holteya, tłomaczony z niemieckiego.
(Pierwsze przedstawienie dnia 12 października r. b.)
P iszem y zwykle spraw ozdanie pod świeżem w ra­

żeniem  sztuki odegranej w Teatrze: je s t  to  jakaś 
konieczność, do k tórej znaglają nas wydawcy w wi­
dokach podania na czas relacy i czyteln ikom  pism a, 
pom ni czy niepom ni na tę  ironiczną m aksym ę fran- 
cuzkiego m oralisty : g a rd ez vous d u  p re m ier  m ouve-  
m ent, car il est to u jo u rs  bon ( '). N ie wiem czy po 
k ilku  przedstaw ieniach nie zm ienilibyśm y zdania, 
ale to  pewna, że w rażenie nasze z pierwszego przed­
staw ienia d ram a tu  „ H ans J u r g a " ,  ta k  pod w zg lę­
dem  treśc i ja k  pod w zględem  gry, było d la  au to ra  
i ak to ra  nader korzystne. W idzieliśm y na tw arzach 
zajęcie, wzruszenie, łzy w oczach; ręce w ew nętrznem  
przejęciem  poruszane do oklasków, w strzym yw ały 
się ażeby um ysł nie u ro n ił jak iego  wyczekiwanego 
effektu. Bo też is to tn ie , rzec  m ożna, R apacki b y ł 
rozrzew niającym , poryw ah P ierw sza to  podobno 
jego  ro la , w której zm uszonym  był stanowmzo zde­
klarow ać, ile rzewnych i patetycznych  uczuć posiada 
w duszy, i okazał ich zapas niepospolity .

P rzeciw nicy idealizm u pow iedzą może iż H ans 
Ju rg a  je s t człowiekiem nie z tego św iata, i is to tn ie  
trudno  w życiu rzeczyw istem  znaleźć spraw dzenie 
takiej postaci, k tórych pełno je s t jednak  w poetycz­
nych wizyjach W ik to ra  H ugo. S łyszeliśm y też raz 
o kozaku, który , d la  uratow ania swych p r z y ja c ió ł,  

rzucił się  w śród śnieżystego stepu  na ofiarę w ilkom  
goniącym  za saniam i podróżnych, by ich zabawić 
swem  ciałem  n im  podróżni zdążą do m iasta . A le 
m niejsza o to , z jakiego bądź św iata, H ans Ju rg a  
je s t k reacyą piękną m oralnie, pod pozoram i wcale 
nie u jm ującem i.

Służy on za parobka u B orna,k tóry  dzierżawi g ru n t 
od pół feudalnego B arona. N a tu ra  dzika, nieokrze­
sana; uchodzi on w oczach tych co go nie poznali, za 
złośliwego półgłów ka, a je s t  tylko gw ałtow ny i po­
nury, jak każdy kogo wszyscy od dzieciństw a p o trą ­
ca ją i depczą. Zawsze odpychany i sam otny, po­
gardzany i  w strę tn y  d la swej brzydoty, nie m a n i­
kogo co by dał m u dobre słowo; bezwiednie je d n ak  
kocha on ludzi, i woła sam  o sobie: w m em  sercu 
ty le  uczucia, w mej głowie ty le  myśli! U kochał on 
córkę Borna, Annę, k tó ra  drwi sobie z niego i zło-

(1 ) Strzeżcie się pierwszego poruszenia, bo ono zawsze jest 
dobre.

śliwę p ła ta  m ą figle, a kocha i je s t  narzeczoną 
Strzelca służącego u B arona, im ieniem  K aro l, k tó ­
rego m a za k ilka dni zaślubić.

A nna je s t  powodem dwóch zazdrości. H ans nie 
może znieść tej m yśli, że ona pójdzie daleko z K a ­
rolem . „N iech  on sobie zabierze słońce z n ieba je ­
śli może, niech zabierze cichą noc; byleby mi ciebie 
nie zabrał! ’ woła zrozpaczony, i w ygraża m u zem ­
stą . On nie chce być kochankiem  Anny, ale p ra ­
gnie tylko jej życzliwości, k tó re j odm aw ia m u 
dziewczyna rozgniew ana nań za to  gw ałtow ne uczu­
cie nieprzyjaźni dla K arola, jak iem  w oczach jej 
w ybuchnął;— i to w chwili, gdy rozczulona opow ia­
daniem  H ansa o śm ierci m atk i i nieszczęśliw ych 
jego  la tach  dzieciństw a, już się zaczynała z nim  j e ­
dnać. Ślicznaż to scena kiedy nędzarz ten , na znak 
m iłości swej dla Anny, m im o w szelkich je j w strę ­
tów, daje je j w podarunku jedyny  skarb  ja k i po­
siada, sznurek paciorków po m atce , a ona odpycha 
je  z lekceważeniem . P otem , rozrzew niona jego  
opow iadaniem  o tej m atce i o jeg o  sieroctw ie, przy j­
m uje te  paciorki z rąk  uszczęśliwionego tą  dobrocią 
H ausa; i znowu rzuca mu je  pod nogi, gdy  ten  wy­
buchnął dziką a nam iętną n iechęcią przeciw jej n a ­
rzeczonem u. Z tak ich  to  różnorodnych a iskrzących  
praw dą i  poezyą- psychicznych klejnocików sk łada 
się cały n iem al dram at, k tóre trudno  naw et po 
szczególe rozbierać dla dania wyobrażenia o w arto - 
ści rzeczy.

D rugą zazdrość przedstaw ia K aro l, k tórem u zdaje 
się, że A nna daje posłuch miodowym słówkom  B a -  

i rona, nęcącego ją  w odwiedziny do swego zam ku.
I  ta  to  zazdrość je s t  początkiem  katastro fy . Zdaje 
się, jakoby  dziki H ans, w nieśw iadom ości tego. co 
czyni a ty lko  wiedziony in stynk tam i nam iętności, 
czyhał na życie K aro la ; ten  znowu na życie Barona. 
S tało  się nieco inaczej. K aro l w pierw szym  p rzy ­
stępie szału  podpalił ty lko ten zam ek, w k tórym  
obaw iał się widzieć • w gościnie swą narzeczoną, 
i gdy dzierżawca z ca łą  w sią w ybiegł na ratunek , 
on um knął i za pow rotem  zwierzył się ze swego po ­
stępku  już m ającej nań podejrzenie Annie. Z w ie­
rzenia tego w ysłuchał z za w ęgła H an s ,— i ośw iad­
cza to  dziewczynie, k tó ra  tym czasem  ukryła w dom u 
w ystępnego kochanka. Zem sta jego  je s t  go tow ą, 
oczy błyszczą m u ogniem wściekłego zadow olenia;—  
„wszak w iesz,—pow iada do A n n y ,— co czynią z pod­
palaczem ? oto rzucają go g łow ą w płom ienie zgo­
rzeliska! A nna nie wie co czynić w rozpaczy: naj- 
cięższem i obelgam i obrzuca go tu jącego  się do de- 
nuncyjacyi, w ykłada m u srom otę tego postępku, ale 

: m orały nie trafia ją  do tw ardej głowy dzikiego n ę­
dzarza, on widzi ty lko  rozkosz zem sty  nad szczęśli­
wym przeciw nikiem , k tóry  m ia ł m u wydrzeć skarb 
uczucia.

A nna odbiega do pożaru, ażeby sam a m ogła 
wydać kochanka i tym  sposobem  wzbudzić w y­
rozum iałość u  ojca, k tóry  okazuje się najgorliw szym  
w ratow aniu  dobra B arona ,— a tym czasem  m yśli 
p rze jaśn iają  się w głowie H ansa. Nie! ona m u po­
wiedziała, że kto radu je  się  z nieszczęścia b liźniego, 
ten  je s t  najgorszym  zbrodniarzem . W zię ła  górę 
n a tu ra  szlachetna, a trzeba było  widzieć R apackiego, 
ja k  się w yprostował, ja k i uczynił g iest, ja k  on nim  
wypowiedział wszystko słuchaczow i, k iedy  m ia ł 
spełnić ideał przez au to ra  zam ierzony, kiedy zapano­
w ał nad zazdrością i postanow ił pośw ięceniem  się 
zjednać życzliwość A nny. N a w rzaskliw e okrzyki 
tłu m u  biegnącego z A nną: gdzie on! gdzie podpa­
lacz! H ans oddaje się w ręce. Rzeczywiście w tedy 
nad postacią  a rty s ty  b ły sła  ja k aś  aureola, i dech 
za trzym ał się w p iersiach  słuchaczów. P rzy jście  
B arona ocala od śm ierci H ansa, k tórego za ca łą



karę oddają w ręce werbowników wojskowych, by 
uwolnić okolicę od takiej niebezpiecznej poczwary.

N a uprowadzeniu Hansa, jako na chwili najwyż- 
szego wrażenia, zapaść powinna zasłona, i takby był 
rozporządził francuz, ale niem iecki autor chciał snadź 

w całym porządku rzecz doprowadzić do końca. D o­
dał więc niejako epilog, by wypuścić na wolność 
zam kniętego w bezpiecznem  schronieniu Karola, za­
łatw ić jego stosunek do całej sprawy, i uczynić wresz­
cie akt pożegnalny z Hansem, który przy odgłosie 
m uzyki pochodowej i chórów defiluje w szeregu no- 
wozaciężnych, z tajemnicą w sercu, w iadom ątylko  
Annie i Karolowi, którzy w swym m iłosnym  ego­
izmie korzystając z jego poświęcenia, pokryli ją  
m ilczeniem.

Oto jest ogólna treść sztuki i zarazem postać Han­
sa Jurgi, który stanowi nie naczelną figurę, ale rzec 
można całą sztukę. Najważniejszem zadaniem arty­
sty było uczynienie tej postaci sympatyczną, tak jak 
to stało w założeniu autora, pomimo całej niesym - 
patyczności pozorów; słowem przedstawienie półboga 
w postaci zwierzęcia. Że zaś zadanie to spoczywało 
na zrozumieniu wielce kunsztownej mozaiki drobnych 
szczegółów, należało zatem  pilnie je wystudyować 
z okiem zwróconem na tę całość kontrastów pełną, 
cieniować zwolna i umiarkowanie, by zawsze aż do 
końca utrzymać czytelnika w zawieszeniu co do isto t- j  

nego znaczenia tej postaci, dopóki stanowczy mo- [ 
ment ostatecznie jej nie określi. Tak pojął to arty- ; 
sta i po mistrzowsku z pojęcia się swojego wywią- j  

zał...
Karol jest pierwszym w sercu Anny, ale dobrze 

drugim w sercu autora. Ma on jednak pewne zna­
czenie w sztuce, i ze względu na to właśnie znaczenie 
wygląda dosyć blado, powiedziałbym nawet, niesym ­
patycznie: w każdym razie jest to figura mało zdeter­
minowana. Jego podejrzliwość względem  kochanki 
je st  poprostu lekkom yślną, opartą na źle podsłucha­
nym i zrozumianym wyrazie, co się w charakterze 
przedstawianym w dodatniem św ietle niełatwo uspra­
wiedliwia. Co zaś jest bez wszelkiego usprawiedli­
wienia, to że Karol pozwala sobie korzystać ze wspa­
niałom yślności Jurgi; mniejsza już o to że go tym  
sposobem oddaje w rekruty, może nic nie pozosta­
wało lepszego biednemu nędzarzowi, ale Karol pozo­
stawia go zbrodniarzem w mniemaniu rodziców swej 
narzeczonej i w oczach całej wsi, ratując tym sposo­
bem siebie od niechybnej śmierci, gdyż Baron ina- 
czejby się z nim obszedł jak z  Jurgą uważając go 
właśnie za główną przeszkodę w spełnieniu -swych 
rom ansowjch zam iarówwzględem  Anny. Lepiej za­
tem  było rzucić zasłonę na ten epilog, niż przezeń 
w ten sposób uwydatniać charakter Karola, jeśli 
autor przywiązywał doń pewną wartość, ale zdaje 
się że mu o to, wobec zadania głównego wcale nie 
chodziło. Przeciwnie, całe otoczenie Jurgi jest jak­
by um yślnie trzymane w nizkim, egoistycznym po­
ziomie, stanowiąc poniekąd tylko piedestał dla po­
staci głównej.

Zawiele może nawet mówimy o tym przedmiocie, 
ale potrąciliśmy oń głównie z powodu gry p. W ol­
skiego. Młody i nie bez zdolności artysta nie uczynił i 
nic dla podniesienia postaci Karola: m iłość swą dla 
Anny traktował on jak jakiś interes. N ie widać w i  

mm było żadnej z tych namiętności, które mu poddał 
autor. W kochaniu zimny, w oburzeniu tylko opry­
skliwy , w pomięszaniu sztywny, szybkością ruchów 
i  giestykulacyją chciał zastąpić wszystko. Sprowa­
dzony od pogorzeli przez Annę i naciskany przez nią, 
wymawia: ,,ja spaliłem zamek!'1 tak jakby wymawiał, 

ja  wypaliłem  cygaro. Ani w jego powierzchowno­
ści, ani w postawie, ani w tonie mowy, nie widać tej 
burzy, która poczęła się  w chmurze zazdrości a wy­

buchła piorunem zbrodni. W yglądał on raczej na 
dziecko  schwytane na swawoli niż na cz łowieka  m ie­
rzącego doniosłość czynu, w chwili zwłaszcza gdy się 
dowiaduje że zbrodnia jego, grożąca straszliwą karą, 
była całkiem bezpotrzebhą. N iech nam młody ar­
tysta nie bierze za złe tych surowych uwag: one po­
winny go nakłonić do tego przekonania, że przy naj­
większym  nawet talencie potrzeba wewnątrz czuć 
i do dna duszy przejąć się moralnerai sytuacyjami, 
ażeby te m ogły się w należytem św ietle uzewnętrznić. 
Droga postępu w sztuce długa jest, a pierwsze do­
piero na niej kroki zaczął stawiać p. W olski, i przyj­
dzie mu nieraz jeszcze może zbaczać na prawo i na 
lewo nim się na prostą liniję dostanie.

Panna Popiel nie miała w roli Anny do zwalczenia 
trudności, przechodzących jej naturalne uzdolnienie. 
W  części naiwna, w części sprytna, podobna do wie­
lu innych dziewcząt które m a w swoim repertuarze,jak 
zwykle zachwycała gracyą poruszeń, wdziękiem into- 
nacyi, rozśm ieszała płaczliwem  opowiadaniem, co 
jest jej cheval dc bataille\  w dwóch tylko ustępach, 
gdzie sytuacyja jej weszła na ton patetyczny, ekspres- 
syją rozsypała się w chłodną deklamacyję.

Kazimierz Kaszewski.

WIADOMOŚCI
>

Z NAUK PRZYRODNICZYCH

ODNOSZĄCE SIĘ  DO

DOMOWEGO GO SPODARSTW A 

I P O T R Z E B

ŻYCIA CODZIENNEGO.

W  Stęp-

Skutkiem powszechnie przyjętego u nas sposobu 
wychowania, posiadamy zwykle znaczną ilość najró­
żnorodniejszych wiadomości, a świat materyalny nas 
otaczający, największy i ciągły wpływ na nas wywie­
rający, prawie zupełnie nam jest obcy. Znamy wy­
bornie historyę Greków i Rzymian, czyny Aleksandra 
Macedońskiego i Cezara, M ythology wszystkich  
ludów, domowe życie Rzymian, ba nawet i Kartagiń- 
czyków; itp. lecz natom iast, nieznamy natury i wła- 
śności powietrza, bez którego żyć byśmy nie m ogli, 
wody którą pijemy, pokarmów któremi głód nasz za­
spakajamy, i tak dalej. N iech dziecko ze swem ja- 
snem i ciekawości pełnem spojrzeniem, zapyta nas
0 rzecz codziennego użytku, lub o przyczynę fizycz­
nego zjawiska, dziejącego się co chwila przed na- 
szem i oczyma, iloż razy zbyć je niczem musiemy, lub 
umilknąć przed jego prostem zapytaniem?

Ażeby zaradzić tem u, ażeby wszystko co się w o- 
koło nas dzieje i z czem w codzieńnem życiu na każ- 

i  dem kroku się spotykamy, tajemnicą dla nas n ieb yło ,
' postanowiliśmy podać seryę wiadomości z nauk Przy­

rodniczych, tyczących się pochodzenia, natury i wła­
sności ciał, czynników i przyrządów, najpowszechniej 
w życiu domowem używanych. W prowadzamy na- 

| ukę do domowego ogniska „ażeby nam dała tłóm a-  
i  czenie różnych, codziennych czynności, jakie w ciągu  

naszego życia się odbywają.
Oddychać, karmić się, odziewać się, ogrzewać

1 oświetlać m ieszkania, oddziaływać przeciw zewnę­
trznym fizycznym wpływom, zapobiegać i przeciw­
działać chorobom na nas napadającym,, oto są czyn­
ności, któremi głów nie ogranicza się nasze życie co­

dzienne. Stosownie do tego i w artykułach naszych 
odpowiedni zaprowadzimy porządek.

Najprzód więc mówić będziemy o P o w ie tr zu  a t ­
mosferycznemu  o jego składzie i  działaniu na ludzi 
i zwierzęta.

Następnie mówiąc o Pokarmach  badać będziemy  
chleb i różne jego rodzaje, mleko, m a s ło , ser  i j a j a .  
Dalej m ięsa z w ie r z ą t  domowych, drób i  zw ierzyn ę .  
Potem  pójdą znowu r y b y  rzeczne i  s taw ow e , jako też  
i niektóre morskie  pospolicie za pokarm używane 
Po nich nastąpią w a r z y w a  i owoce  jadalne. Poda­
wać będziemy krótkie wiadom ości naukowe o wszyst­
kich gatunkach zwierzęcych i roślinnych, jakie wy­
mieniać nam przyidzie.

Później mówić będziem y o N apojach , tu na pier­
wszym planie stanie to oda, uważana pod względem  
fizycznym, chemicznym i ekonomicznym, dalej wino, 
p iw o ,  ja b łe c z n ik ,  etc. Dodam y w końcu i wodę ga­
zową,  jako napój coraz to więcej w użycie wcho­
dzący.

Dział czwarty za przedm iot m ieć będzie P r z y p r a ­
w y ,  czyli ciała, które same nie będąc pokarmami, 
stanowią wszakże podstawę wszelkich kuchennych 
kom binacyi.. Sól  zatem będzie badana co do jej po­
chodzenia, w łasności i sposobów dobywania. Ocet 
cukier, korzenie wszelk ie , czekolada,  zarówno pod 
względem nauki jak i handlu wzmiankowane będą.

Dział piąty obejmie rzeczy Podbudzojące ,  których 
użycie znane było u ludów  najdawniejszych jak rów­
nież i u tegoczesnych, a które działają w sposób dra­
żniący i  podbudzający nasz system  nerwowy. T y ­
toń, kawa, herbata, różne wódki i l ikwory,  są ciała­
mi podbudzającemi w powszechnem  dziś użyciu.

Opis ciał włóknistych z k tórych  wyrabiają się na­
sze tkaniny i odzienia, zajmie dział szósty. Lecz do­
kładniejszy ich opis, zw łaszcza sposobów fabrykacyi 
byłby za obszerny dla ram naszego pisma, dla tego  
też w krótkości tylko rozpatrzymy one, dzieląc je na 
trzy kategorye; 1° p łó tn a  2° tk a n in y  wełniane  3° 
tkaniny jedw abne.

Jako dodatek do tego działu powiemy słów kilka
0 skórze i kauczuku, także niemałe stanowisko w 
odzieniu naszem i użyciu na obuwie zajmujących.

W  dziale siódmym, mówić będziemy o wszystkiem  
co przy tnalecie używać się zwykło, jakoto: m y d ła  
pom ady , grzebienie, gąbki, kosmetyki,  per fu m y.

Dział ósmy obejmie wyszystkie sposoby ogrzewa­
nia i oświetlania; piece, kominki, k a lo r i fe ry , ogrze­
wanie gazem, w en ty la tory  etc.

W dziale dziewiątym pod tytułem: M in e r a ły
1 M e ta le ,  damy poznać te tylko, których najpo­
wszechniejszy u żytej najwięcej ludziom  przynosi ko­
rzyści.

Nareszcie w dziale dziesiątym  mówić będziemy
0 Klejnotach  i drogich Kam ieniach.  Sądzimy, że 
Czytelniczki nasze, chętnie przyjmą treściwe wiado­
mości naukowe o pochodzeniu, składzie, sposobach, 
wydobywaniu, etc. tych wszystkich rzeczy, które im  
za ozdoby służą.

Oto jest plan jaki zamierzamy przeprowadzić w ni­
niejszych pogadankach naukowych. Bylibyśm y szczę­
śliw i gdyby one rozbudzić m ogły zam iłowonie do 
nauk przyrodniczych, tak pięknych, tak zajmujących
1 pożytecznych, a zbyt m ało n iestety  u nas jeszcze* 
znanych.

I.

P o w ie tr ze  atmosferyczne.

W  zamierzonych artykułach, które mają na celu  
naukowe objaśnienia i tłómaczenia najważniejszych 
czynności życia codziennego, pierwszem ciałem  
które zbadać należy, jest bez zaprzeczenia p o w ie tr ze



a tm o s fe ryc zn e .  Ze w szystkich ciał do życia naszego 
niezbędnych, pow ietrze, n iew ątp liw ie je s t najpo trze- 
bniejszem . W strzym ajm y  oddech, to  je s t feno­
m en  m ający na celu w prow adzanie pow ietrza do 
p łuc , na czas naw et bardzo k ró tk i a narazim y życie, 
ta k  u człowieka, ja k  i u zw ierząt. U suńm y je 
a  przerw iem y życie na zawsze. M ożna przez pe­
w ien , dość d ług i czas naw et, obejść się bez po­
k arm u , lecz bez ożywczego działan ia pow ietrza 
obejść się nie m ożna, nie w yw ołując na tychm iasto ­
wej śm ierci. Ze w szystkich fizycznych potrzeb sła ­
bej na tu ry  naszej, po trzeba pow ietrza je s t najko­
nieczniejszą i najgw ałtow niejszą. W  wielu językach 
.słowa ży ć  i oddychać  są  identyczne, mowa w iernie 
w nich wyraża wzajem ny stosunek  tych  obu fenom e­
nów.

N iezbędne do u trzym ania życia we w szystkich 
organicznych isto tach , tak  zw ierzętach jak  i ro śli­
nach, pow ietrze nadto  je s t  głównym czynnikiem  
przy  palen iu  się ciał w szelkich, przy tym  wielkim  
fenom enie, dającym  człowiekowi możność przygoto­
w yw ania sobie pokarm ów i ogrzewania się; obecnem 
i niezbędnem  je s t  ono także przy wszystkich praw ie 
działan iach  chem icznych, jak ie  na ku li ziem skiej 
się odbyw ają. Pow ietrze podtrzym uje ogień, bez 
pow ietrza nie byłoby ognia, Pow ietrze działa na 
m etale , ono to  na żelazie rdzę tw orzy, okrywa miedź 
sza rą  pow łoką, od niego ciem nieje ołów, cynk 
i cyna. Od jego  wpływu wino w ocet się zam ienia, 
iłczeją m asło i tłuszcze i t. p.

P ow ietrze  atm osferyczne je s t także przew odni­
k iem  głosu; d rganiem  to pow ietrza dźwięki i głosy 
przechodzą do organów słuchu, k tóre tylko za jego  
pośredn ictw em  w rażenia te  odbierają. K ażde w ra­
żenie, poczucie dźwięków, od ogłuszającego uderze­
n ia  p iorunu , do brzęku niew idzialnego owadu, z wi- 
b racy i pow ietrza pochodzi. Głos i śpiew , krzyki 
zw ierząt, mowa ludzka, niczem innem  nie są, ty lko  

pew ną ilością w ypchniętego pow ietrza i w pewien 
sposób poruszonych fal pow ietrznych. U suńm y po­
w ietrze, a na całej powierzchni z iem i zapanuje g łu ­
che milczenie, obrazi cecha i nicości.

N auka o ciele tak  zasadniczej ważności we w szyst­
k ich  czynnościach n a tu ry , powinna zatem  w zam ie- 
rzonvch pogadankach naszych na pierw szym  stać  
p lanie. Czem że więc je s t  pow ietrze atm osferyczne, 
ten  tak  powszechny fizyczny czynnik, tak  niezbędny 
d la  życia ja k  i dla działalności ludzkiej?

P rzez d ługi przeciąg  wieków, nauka m ilczała w 
te j ta k  ważnej kw estyi. S tarożytni, G recy i R zy­
m ianie, m ieli wszakże jak ieś m gliste  w yobrażenia 
o bycie i w łasnościach powietrza. G w ałtow ne ruchy 
atm osfery , po tężna m echaniczna siła  w iatrów  i hu ra- | 
ganów , zm uszały do uznania by tu  jego, lecz z d ru ­
giej strony, jego  pozorna lekkość, b rak  barw y  w szel­
kiej, k tó ra  czyni je  niewidzialnem , m ąciły  te  p ierw ­
sze ich pojęcia. S tarożytn i nie ch c ie li uznać w po­
w ietrzu  m a tery a ln śj rzeczyw istości, tw orzyli sobie 
z  niego rodzaj ducha  (sp iritus); słowo które stoso­
w ali zarów no do pow ietrza i  do n ieśm iertelne j duszy 
ludzk iej, ze swej ziem skiej pow łoki uw oln ionej. W i­
dząc zaś n iektóre ciała lekk ie, ja k  p iórka ptaków  
lub puchy roślinne, unoszące się i zaw isające w po­
w ietrzu , w nosili że ono nie m a żadnego ciężaru* 
utrzym ywano naw et że m a ciężar  u je m n y , ja k  się 
w yrażano wówczas.

W szystk ie te  m ylne w yobrażenia o n a tu rze  i w ła­
snościach pow ietrza, od najodleglejszej starożytności 
trw ały  aż do siedem nastego wieku. W tedy to  G a­
lileusz, jeden ze znakom itszych geniuszów  jak iem i 
się  ludzkość szczycić może, doszedł ciężaru  pow ie­
trz a  i stw ierdził to  niezaprzeczonem i dowodam i. Za 
pom ocą pewnych doświadczeń znalazł naw et dokła­

dną w agę tego ciała , k tórego m & teryalności sta roży­
tn i niedopuszczali: ciężar ten  oznaczył w edług te ra ź -  
zniejszej wagi na 1 gram  3 decigram y (około 20 gran  
aptecznych) na każdy l i t r  czyli je d n ą  kw artę pow ie­
trza .

W szystko co je s t  m ateryalne m usi być ciężkie. 
C iężar pow ietrza zapewne bardzo je s t  m ały, gdyż 
k w arta  wody w ażąca 1 k ilogram  czyli ty siąc  g ra ­
mów praw ie o ty siąc  razy je s t cięższą od niego, 
wszakże zebrane w w ielkich m assach, potężne sp ra ­
wia skutki, W ia try , k tóre niczem  innem  nie są, ty l­
ko pow ietrzem  w szybki ruch  w prow adzonem , pędzą 
po morzu olbrzym iej w ielkości i ciężary okrętu , na­
p iera jąc  na znaczną pow ierzchnię ich żagli, w ysta­
wionych na swobodne działanie w iatru ; hu ragany  
i trą b y  pow ietrzne, z gw ałtow niejszego jeszcze ruchu  
tegoż pow ietrza pow stające, drzewa z korzeniam i 
w yryw ają, obalają  najtrw alsze budynki i na znaczne 
p rzestrzen ie k raju  sprow adzają spustoszenia.

N ie trudno  je s t obliczyć ciśnienie jak ie  w yw iera 
ciężar pow ietrza n a  pewnej danej przestrzen i. Z ba­
dano że atm osfera tw orzy po nad ziem ią k tó rą  zam ie­
szkujem y, w arstw ę c iąg łą , k tórej g rubość p ro s to p a ­
dła je s t  b lizko  dziesięciu m il naszych. T ak a  więc 
ogrom ua ilość pow ietrza działać m usi na ziem ię ja k ­
by bardzo ciężka m assa. W yrachow ano że każden 
cen tym entr pow ierzchni ziem i lub m orza, nosi s k u t­
k iem  kolum ny pow ietrznej cisnącej na niego, ciężar 
jednego  k ilog ram u  (2 ' / a fun ty  nasze). Z tego można 
obliczyć, znając w ielkość powierzchni ciała ludzk ie­
go, k tó ra  u  człowieka średniego w zrostu , 1 "j m etra

w ew nętrzne pow ierzchnie większe je s t, an iżeli ci­
śnienie zew nętrzne lżejszej atm osfery, w której się 
znajdujem y. Jako  sk u tek  tego  naruszenia równowagi 
w ciśnieniu pow ietrza, następu je  u trudn ien ie  w oddy­
chaniu; krew  nie będąc dosta teczn ie ciśnieniem  ze- 
w nętrznem  u trzym aną w swych naczyniach, w części 
ucieka z nich, nosem , ustam i, uszam i a  naw et i przez 
oczy. P rzeciw nie, zs tępu jąc  w g łąb  ziemi, na znaczną 
głębokość, ja k  naprzykład  w kopalniach n iek tó rych , 
tenże fenomen: leczw odw rotnym  okaże się k ierunku , 
ciśnienie zew nętrzne się zwiększy, a zm niejszy we­
wnętrzne, z tąd  objawią się  krw otoki w ew nętrzne, 
cie krw ią, etc.

Uw ażaliśm y do tąd  pow ietrze w fizycznem jego  
znaczeniu ty lko, lecz rozpatru jąc je  pod w zględem  
chem icznego składu, zrozum iem y d o p ie ro  w łasności 
jego i zdam y sobie dok ładną spraw ę z wpływ u ja k i 
wywiera na isto ty  żyjące i naw et ciała m artw e .

Pow ietrze złożone je s t  z czterech ciał, w stan ie g a ­
zowym, lub w stanie pary  będące: kw asoród czyli tle n , 
saletroród  czyli azot, kwas w ęglow y i p a ra  w odna. 
Jakże m ożna się przekonać, że te  cz te ry  ciała 
wchodzą rzeczywiście w skład  pow ietrza?

W ielu  bardzo sposobam i m ożnaby wykazać w po­
w ietrzu atm osferycznem , obecność tlenu  w stanie 
wolnym i gazowym. Przytoczym y tu  tylko dośw iad- 
częnie znakom itego chem ika L avoisiera, k tóre w koń­
cu osta tn iego  wieku pom ogło do rzucenia podstaw y 
nowej nauk i, chemij- D ośw iadczenie to  bardzo jasno 
rozwiąże nam  postaw ione p y tan ie .W  balonie szklanym

kw. wynosi, że nasze ciało dźwiga przez ciśnienie atm o- j ^ 0^ rze zam kniętym  i zaw ierającym  w ym ierzoną ilość
sfery, ciężar czterdziestu  dwóch tysięcy funtów 
Uczony, H aiiy, przytaczając i w yprow adzając ten  r a ­
chunek, w yraził się dow cipnie:

„A  jednak  tak i ciężar dźw igali na sobie s ta ro ż y tn i 
filozofowie, k tórzy ciężaru pow ietrza uznać n ie­
ch cieli.”

Lecz może Czytelniczki nasze niespokojnie rozm y­
ślać zaczną nad ty m  ogrom nym  ciężarem , k tó ry  d e li­
katne ich ram iona zm uszone są  dźwigać, lub  widząc 
swobodę i zręczność swych ruchów, pow ątp iew ać będą 
o rezu lta tach  nauki: pospieszm y więc uspokoić je . 
J e ś li  pow ietrze w yw iera ciśnienie na zew nątrz n a ­
szego ciała, podobnież' ciśnie i z w nętrza jego W  p łu ­
cach naszych, w ew nątrz kanałów  krw ionośnych po 
całem  ciele rozgałęzionych, pow ietrze zewnętrzne

iswobodnie przenika z ciężarem  swoim , a z tąd  i  ciś- j  Spalić kaw ałek 
nieniem  sobie właściwem. N aciśnię te więc z zew nątrz ! 
i ze środka czyli innem i słowam i, poddane dwóm ci- 
śnieniom , które się równoważą, nasze organa nie czu-

I pow ietrza, L avoisier przez dui ośm  zrzędu go tow ał 
r tęć  (żywe srebro). Pow ietrze zaw arte w baton ie 

! zm niejszyło się w objętości, a rtęć  zw iększyła s ię  co 
do wagi, tracąc  swą zw ykłą pewierzchowność, a p rzy- 

! b ie ra jąc kolor czerwony. L avo isier zebrał proszek 
I czerwony w k tóry  r tęć  się zam ien iła  i ogrzawszy 

go mocno, o trzym ał z niego tlen  czysty  w tak ie j ilo ­
ści, jak a  uby ła  pow ietrzu  w balonie. To doświadczę 
nie żadnej w ątpliw ości nie pozostawia, r tęć  zabrała 
z pow ietrza zaw artego w balonie w szystek tlen  i n a- 

I  stępn ie  go oddała.

Ażeby zaś przekonać się o znacznej ilości azo tu  
i znajdującego się w pow ietrzu, d o ść  je s t  pow tórzyć 
! bardzo zwyczajne na lekcyach chem ii d isw ia d c  z e n ie .

fosforu  w kloszu  szklannym  n ap e ł­
nionym  pow ietrzem  i na wodzie postaw ionym .

Fosfor palić  się będzie dopóki tlen u  pod kloszem  
stanie, następnie zgaśnie i  woda podejdzie do góry

ją  tego bynajm niej. R yba pływ ająca w 'z n a c z n y c h  0 ty le , ile t l e n  wypalony m iejsca zajm ow ał, pozo- 
głębokościach dźwiga na sobie n iezm ierny  ciężar j  sta ły  w znacznej jeszcze ilości gaz, nie m ogący pod-
wielkiej kolum ny wody, tysiąc  razy od pow ietrza 
cięższej, lecz w ew nętrzna jej s trona równe prawie 
o trzym uje ciśnienie równoważą się i wzajem nie neu-

trzym ać palenia, je s t  azotem , 
przekonać się łatwo.

ja k  z jego  w łasności

Chcąc znaleźć w pow ietrzu kwas węglowy, należy
tra lizu ją . D la  tego to i człowiek zanurzony w po- , p Q„rog^u  WVstaw ić trochę wody wapiennej czyste j na
 1 „ i    « n L n  TTT TT-A  J n l f t  nnt\Ct(\ I f l i z o  A i i  *w ietrzu, ja k  ryba w wodzie, nie m a się czego lękać 
ciśnienia płynu, w k tó rym  porusza się z całą sw obo­
dą, nie zdając sobie naw et spraw y z tego fizycznego 
działania, k tó re  ażeby być wykazane, i pojęte po trze­
buje pom ocy nauk ścisłych.

Jak o  dow ód.na poparcie tego cośmy wyżej pow ie­
dzieli przytoczym y jeszcze, że kiedy człowiek w stę-

! działanie pow ietrza. W krótce stan ie się ona m ę- 
i tn ą  i zacznie osadzać b ia łe , nierozpuszczalne ko­

sm yki. Zebrawszy je  i poddaw szy działaniu  j a ­
kiego kw asu, otrzym am y kwas węglowy ła tw y  do 

poznania.

P a ra  wodna w pow ietrzu, okazuje się na szybach

równowagi, pom iędzy w ew nętrznem  a zew nętrzuem  
ciśnieniem  pow ietrza, na organa nasze wywieranem .

puje na wysoką górę, lub  wznosi się balonem  w wyż- j. pokoju w k tórym  wiele je s t  osób, i k iedy pow ietrze 
sze w arstw y atm osfery , trac i przywilej tej norm alnej | zew nętrzue je s t oziębione. Jeżeli zaś m eteory  wo­

dne, jako  to: m gły, deszcze, grady i  tym  podobnie, 
n iew ykazują dostatecznie jeszcze obecności pary  wo- 

Im  wyżej wznosim y się w atm osferę, tern w arstw a dnej w pow ietrzu, to  dość je s t  wnieść do pokoju n a ­
pow ietrzna nad  nam i lżejszą się s ta je , a zatem  i ci- czynie szklanne z lodem , ujrzem y je  na tychm iast 
śnienie je j córa:? je s t słabsze; pow ietrze zaś zatrzym a- ; pokryw ające się k ropelkam i oziębionej pary  wodnej, 
ne w p łucach  i w innych wewnętrznych organach M ożnaby naw et tym  sposobem  oznaczyć dok ładną 
ciała, zachowało swój ciężar, z tąd  ciśnienie jego na proporcyę pary  wodnej w pow ietrzu zaw artej.



Przekonaw szy się jak ie j n a tu ry  są  cztery ciała j 
w skład pow ietrza wchodzące, obaczm y te raz  jak im  
sposobem  można, przez analizę chem iczną, oznaczyć 
stosunek  tych  ciał m iędzy sobą, czyli dajm y poznać 
ja k  postępow ać należy, ażeby dokonać rozbioru che­
m icznego pow ietrza.

W iele je s t  okoliczności w których po trzebną być 
może w iadom ość jego chem icznego składu. W  lo ­
chach, do k tó rych  przystęp pow ietrza bywa trudny , 
to  znajdu jące się w nich pow ietrze psuje się czasem, 
we w nętrzach  głębokich kopalni, obce i  szkodliwe 
gazy czynią je  niebezpiecznem ; w gorzeluiach, b ro ­
w arach, w izbach im  przy leg łych  z kadzi fe rm en ta­
cyjnych wydobywający się w wielkiej ilości gaz wę­
glowy, pow ietrze za truć  może, i t. p: w każdym  ra ­
zie pożytecznem  je s t  w iedzieć, jakim  sposobem  za 
pom ocą analizy chem icznej, m ożna oznaczyć wzglę­
dną czystość pow ietrza, to je s t  w ynaleźć dokładną 
ilość zaw artego w nim  tlenu  i azotu, i przekonać się
0 ile  ona się  różni od norm alnej proporcyi tych g a­
zów, pow ietrze zupełnie czyste stanow iącej.

Ażeby uczynić rozbiór chem iczny pow ietrza j a ­
kiego bądź m iejsca, po trzeba najprzód m ieć próbkę 
tego  pow ietrza. N a to  je s t  sposób bardzo prosty. 
N ależy wziąść naczynie, najlepiej bu te lkę, jednej 
lub  dwóch kw art objętości, napełnić w odą i wnieść 
do m iejsca z k tórego pow ietrze chcem y analizować; 
ta m  wylać wodę, m iejsce wylanej wody zastąp i na­
ty ch m iast pow ietrze, k tó re  mocno za tkać  należy. 
M am y więc kw artę  lub dwie tego pew ietrza, które 
pod rozbiór poddać m am y.

Lecz jak ich  sposobów użyć należy ażeby uczynić 
analizę tego powietrza, to  je s t  znaleść i oznaczyć 

w nim  ilość tlenu  i azotu?

Sposoby te  są różne, stosownie do tego, czy 
chcem y oznaczyć przybliżenie tylko ilość tych  g a ­
zów, czy też uczynić to z najw iększą naukow ą ści­
słością. W  pierwszym  w ypadku przyjąć możemy 
zasadę objętości, chociaż ona m ale niedokładności 
pociąga; w drugim  zaś przy pomocy w a żen ia , robiąc 
to  z najw iększą ostrożnością, ażeby nie dopuścić 
om yłki.

J e ś li  chcem y na zasadzie objętości, uczynić ana­
lizę pow ietrza, po trzeba w ziąść się do tego w n a s tę ­

pny sposób:

Do szklannej walcowatej ru rk i, jednosta jnej g ru ­
bości, m ającej n a  sobie podziałki, ' a spoczywającej 
na wodzie, wpuszcza się pew na ilość pow ietrza m a­
jącego  być analizow anem  i no tu je  się ile  podziałek 
zajm uje ono, następnie wprowadza się w n ią  kaw a­
łe k  fosforu tak  d ług i praw ie ja k  p rzestrzeń  przez 
pow ietrze w ru rce  za ję ta  i doświadczenie zostaw ia 
się  sam em u sobie. Fosfor łączy się z tlenem  po­
w ietrza znajdującego się w rurce i tw orzy kwas fos­
forowy, k tó ry  rozpuszcza się w wodzie, a  azot sam  
jeden pozostaje.

Jeżeli widzimy wnosząc przyrząd  do ciemnego 
m iejsca, że fosfor świecić p rzestał, to  będzie znakiem 
że tle n  w szystek z nim  się połączył, w tedy porusza 
się jeszcze ru rkę , ażeby się w wodzie resz ta  pary 
kw asu fosforowego rozpuściła , woda podstąpi w górę
1 zajm ie m iejsce ubyłego tlenu , a wolne podziałki 
oznaczą w objętości ilość azotu. Kóżnica zaś tej 
objętości z ilo ścią  pow ietrza k tó rąśm y  do ru rk i 
wpuścili, będzie m iarą  tlenu  ja k i się w niem  znaj­
dował.

Ta m etoda dostatecznie dokładna, a w praktyce 
n iezm iernie łatw a, wykazuje stosunek składowych 
części pow ietrza z różnicą nie w iększą ja k  jednej j

| dwóch setnej. T ę m a łą  różnicę śm iało  p rzy jąć m o­
żemy, gdy idzie naprzykład  o zbadanie pow ietrza 
i przekonanie się, czy je s t  ono szkodliwe do oddycha­
nia dla człowieka.

M etoda analizy  za pom ocą w ażen ia  jakkolw iek 
m atem atycznie dokładna, nad to  je s t  skom plikow ana 
potrzebuje osobnych przyrządów  i znacznej wprawy 
w obchodzeniu się z niem i, nie widzimy więc po trze­
by dawać jej opisu.

T ą  o s ta tn ią  m etodą postępu jąc  i z najw iększą 
uw agą i ostrożnością działając, chem icy znaleźli, że 
pow ietrze n a  w agę zaw iera w 100 częściach, 23 
tlenu  a 77 azotu. S tosunek zaś ten na objętość, 
ponieważ w aga tych gazów je s t różna, będzie 21 
tlen u  a 79 azotu.

T aki w ięc je s t, co się tyczy azotu i tlenu, norm al­
ny sk ład  pow ietrza.

Ilość  kw asu w ęglowego w norm alnej p roporc ji 
je s t bardzo m ała, znajduje się go bowiem tylko 
*/1 0 , 0 0 0  n a  100 części pow ietrza.

Co zaś do .pary  wodnej, te j ilość oczywiście n ie­
zm iernie zm ienna być m usi. Zwykle jej proporcya, 
na objętość, mniej więcej około ’/iso, wynosi.

Składow e części pow ietrza, k tórych  norm alną pro- 
porcyę w zwykłych okolicznościach wykazaliśm y, 
czy połączone są  z sobą jako  prawdziwy związek 
chemiczny, czy też jak o  p ro sta  ty lko m ięszanina ciał 
tych? P ierw sze zdanie przez dawniejszych uczonych 
utrzym yw ane było, lecz dziś całkiem  od niego o d s tą ­
piono. Thom son, dok tó r P ro u t, D obereiner i n ie ­
którzy inn i chem icy jeszcze , u trzym yw ali że powie­
trze należy uw ażać jako  związek chem iczny, sądząc 
że w skład jego wchodzi na w agę s tu  części, 20 tlenu 
a 80 azotu. P ro s ty  te n  stosunek, będący cechą 
związków chem icznych, dostatecznym  był w ich 
oczach dowodem, na poparcie tego zdania. Lecz 
nie m ogło u trzym ać się ono, w obec dokładniejszych 
analiz, przez teraźniejszych chemików czynionych, 
którzy w ykazali bez najm niejszej m yłki skład jego, 
z 23 części tlenu  a 77 części azotu na wagę.

Lecz następne, bezpośrednie dowody niezaprze- 
czenie okazują nam , że pow ietrze je s t tylko p rostą  
m ieszaniną, a nie zaś chem iczną kom binacyą dwóch 
gazów, azotu i tlenu.

1. S iła przełam yw ania św ia tła  każdej m ięszaniny 
gazowej, to  je s t  w łasność je j w uchylaniu od p ro ste ­
go k ierunku  prom ieni słonecznych, rów na je s t  za­
wsze średniej tej sile  dwóch gazów w m ięszaninie 
znajdujących się , okoliczność ta  n igdy w związkach 
chem icznych m iejsca nie m a. Znaleziono więc że po­
w ietrze posiada silę  przełam yw ania św iatła , równą 
średniej proporcyi tychże s il ,  w gazach, azocie i t le ­
nie osobno uważanych.

2. K iedy d la o trzym ania sztucznie pow ietrza, m ię- 
sza się we w łaściw ych proporcyach  rzeczone gazy, 
nie dostrzega się najm niejszych objawów, ani ciepła, 
ani elektryczności, będących zawsze cechą i w ska­
zówką każdego tw orzącego się chemicznego związku.

3. N areszcie, fenom eny gorzenia i okwaszania, 
tak  zwyczajne na pow ierzchni ziem i, oddychanie 
zw ierząt i roślin , w szystkie te  różne okoliczności, 
w których w idzim y tle n  pow ietrza najg łów niejszą 
odgryw ający rolę i z ta k ą  szybkością, z ta k ą  ła tw o­
śc ią  oddzielający się od azotu tw orzącego z nim  po­
w ietrze, są  ważnym dowodem na potw ierdzenie tego 
drugiego zdania. Gdyby pow ietrze było związkiem  
chem icznym , składow e jego części me m ogłyby od ­
dzielać się z tak  w ielką łatw ością.

4o3BO,ieH0 IjetmypoK)

Powietrze zatem jest prostą mięszaniną, a nie 
związkiem chemicznym dwóch gazów, azotu i tlenu. 
N atura chciała przez to ułatwić związki tlenu 
i azotu z ciałami wystawionemi na ich działanie, 
uczynić szybszemi tak bardzo liczne chemiczne dzia­
łania do których tlen przeznaczony, aby się spełniały 
różnorodne fenomena materyalne, dziejące się na 
kuli ziemskiej, w których on przeważną odgrywa 
rolę.

Okolicznością niezmiernej wagi i godną zastano­
wienia, a żadnej wątpliwości nie ulegającą, jest je ­
dnostajny zawsze skład powietrza we wszystkich 
strefach i okolicach kuli ziemskiej, w największych 
głębokościach jej i w najwyższych warstwach atm o­
sfery. Chemicy czynili analizę powietrza zebranego 
po wszystkich częściach świata, pod równikiem, przy 
biegunach, w rozlicznych miejscach środkujących; 
na szczytach gór wyniosłych, na niezmiernych wyso­
kościach do jakich tylko człowiek balonem mógł się 
dostać, jakoteż i w największych głębiach rozlicznych 
kopalni. Wszędzie powietrze okazało się jednostajne 
w swym składzie, co do ilości azotu i tlenu; wszędzie 
na m iarę objętości w 100 częściach, ma 21 tlenu 
a 79 azotu, na wagę zaś 23 tlenu, a 77 azotu.

Harmonija i cudowny porządek fenomenów natu­
ralnych, wykazują się jasno w tej niezmiennej je - 
dnostajności składu powietrza, z najróżniejszych 
miejsc czerpanego. H.  K.

K O R E S P O N D E N C JA .

P a n i ISt. F .  A .  z  K : Wierszyk Modlitwa niewła­
ściwy dla kolumn Tygodnika Mód. Dwa inne Do... i Któż 
zgadnie? zostaną wydrukowane.

Z a c n e j korespondentce , która pochwaliła nas za 
nie mieszanie się do sporów i napaści prasy perjodycznej 
przesyłamy serdeczne podziękowanie. Inaczej nie mogli­
byśmy postępować. Krytyka rozumna i sumienna, to 
zaszczyt każdej społeczności: napastnicza to jej hańba.
Niestety! mamy drugą a pierwszej prawie wcale nie 
posiadamy. Co ją  wyrobiło u nas? Naszem zdaniem nic 
innego, tylko nie douczenie się a z tego wyrosła zarozu­
miałość, najszkaradniejsze samolubstwo i wstrętny nihi­
lizm. Dzisiejsi nihiliści literaccy, na czele których stoi 
właśnie ten, którego pani z takiem oburzeniem wymie­
nia, w ciszy swoich myśli zawsze powtarzają: niech świat 
padnie w gruzy, byle grosz zyskać, byle mi dziś było 
dobrze. Skandal popłaca, więc dalej z nim naprzód, 
mech świat śmieje się, zaciekawia byle płacił i był zado­
wolony.

Dla zabawki jak dziecku rzućmy mu słówko ocukrzone 
zapałem dla publicznego dobra, a wędkę połknie i skan­
dal przyjmie za bezwględną prawdę.

Oto zasady dzisiejszych nichilistów, czyż można z ta- 
kiemi przez piśmienną polemikę, brudzić własne pióro 
i ubliżać swojej godności?

N. 41. P rzyjaciela  dzieci w yszed ł z druku
i zawiera. —  O społeczności przedchrześcijańskiej III. 
Jezus Chrystus.— Halina Zagórska. Powieść. (Dokoń­
czenie). Lukrecja Dawidson.— Pogadanki z ojcem XI. 
Biegun południowy ziemi, (z ryciną).— Czyny nauczające 
ułożone z historji starożytnej, i nowożytnej.— Korespou- 
dencye. — W dodatku: Opowiadanie z trzeciej podróży 
Krzysztofa Kolumba. XXI Bunt Rołdana, (z drzeworytem). 
Roztrzepana dziewczynka. Powiastka ułożona przez Jan i­
nę P ...ską.— Nasiona, (wiersz przez J . M .)—Poszanowa­
nie przestrogi. - Szanujmy odzienie, (wiersz) J .  Laskary- 
sa.— Rozmowy z mamą.

Do dzisiejszego numeru dołącza się dodatek z drzewory­

tami.________________________ _________
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MADONNA D'IMBEVERA
POWIEŚĆ Z X V I STULECIA

C EZARA CANTU
P R Z E Ł O Ż O N A  Z W Ł O S K IE G O

p r z e z

JAMA CHĘCIŃSKIEGO.

(Dalszy ciąg.)

W  ty m  to  m om encie  u k aza li s ię  n a  te rn  sam em  
w zgórzu , don  A lex an d e r i je g o  m ałżonka, sp row adze­
n i h a ła s e m . O czy ich  p ad ły  na  c a łą  tę  scenę , a le 

na jw ięcej u d e rz y li w zrok S ir to re g o  trze j bandyci, k tó ­
rzy  co fnąw szy  s ię  n a  rozkaz  p an a  i  zaczaiw szy się  za 
k rzak iem  p rzy  p o czą tk u  śc ieżk i, c iekaw i ja k  się  ta  
a w a n tu ra  zakończy , w ych y la li z po za g ęstw iny  sw o­
je  szk a rad n e  tw a rz e . B ry g id a , k tó ra  do tychczas 
d rża ła  ja k  ja g n ię , gdy  w idzi i sły szy  w ilka  wry jącego  
tu ż  pod  s ła b ą  z ag ro d ą  co je  od n iego  p rzedz ie la , za­
ledw ie  u jrzaw szy  d am ę, poskoczy ła  k u  n iej ja k  s trz a ­
ła  w o ła jąc  u ry w a n y m  z p rz e s tra c h u  g łosem :

—  „Oh! ja ś n ie  p a n i oca l m ię! ocal m ię  d roga .... 
k o ch an a  p an i.” <

N iew ied z ia la  co to  za  pan i, lecz serce k o b ie t je s t  
zaw sze ta k  d la  w spó łczucia  p rzy s tęp n e , że ukazan ie  
s ię  ich , byw a przez  n ieszczęśliw ych  uw ażane za p o - ; 
c iech ę , za bezp ieczeństw o . I  w sam ej rzeczy , donna | 
E m ilja  tk n ię ta  li to śc ią , skoczy ła  z ko n ia , poczem  j 

z s y m p a tją  ja k ą  m łodośó  i p ięknośó  p rze jm u je  w szy- | 
s tk ic h  i ja k ie j k o b ie ty  n ig d y  osobom  p łc i sw ojej n ie- j 

o dm aw ia ją , p rzy ję ła  w ob jęc ia  p ię k n ą  p rze s tra szo n ą , 
z ach ęca jąc  m ęża  s ło w am i a  w ięcej w zrokiem , aby  
s ta n ą ł w je j ob ron ie .

P ra w d ą  je s t ,  że k ied y  k to  w idzi w a lk ę  s łab eg o  z 
m ocnym , n ie  uczuc ie  ch rześc ijań sk ie , a le  pew no roz­
są d e k  lu dzk i, ra d z i m u  trzy m aó  s tro n ę  d ru g ieg o , i 
uw ażać  w y stęp n y m , b u rz liw y m  s łab eg o , je ż e li nie 
z innej przyczyny , to  chociaż z te j, że się  o śm ie la  o- 
p ie raó  s iln ie jszem u . A le  sz lach e tn o ść  m łodości, 

d z ie ln o ść  p ię k n ie  w y ksz ta łcone j duszy , sk ła n ia ły  don 
A le x a n d ra  k u  u c iśn io n em u , skoro  się  jeszcze  p rz y łą ­
czy ły  do teg o  p roźby  m a łżo n k i i z łow różbne p o s tę p o ­
w anie F e o d a ta r ju sz a , m ło d y  S ir to r i  n ie w a c h a łs ię  s ta ­
n ą ć  o tw arc ie  w ob ro n ie  ty c h  dw o jga  n ieszczęśliw ych .
Z n a jw ięk szą  z a te m  og lęd n o śc ią , zbliżyw szy s ię  do 
don  A lfonsa , zap y ta ł:

—  „Czy n iew o ln o b y  w iedzieć, ja k a  je s t  w ina ty ch  
b ied ak ó w ?”

A le  gn iew  ju ż  zupe łn ie  opanow ał duszę  don  A lfonsa  
k tó ry  u w aża ł że m u  p rze szk ad za ją  w d o p e łn ien iu  s p ra ­
w ied liw ości, bo ta k ie  m iano  on i je m u  p odobn i, n a ­
d aw ali zem ścię . T o też  an i zw aża jąc  na  słow a S ir ­
to re g o , pow iód ł chciw em  okiem  za dziew czyną opu­
szcza jącą  św ię te  sch ro n ien ie , ja k  k ro g u .ee  g d y  w idzi 
g o łę b ia  opuszcza jąceg o  bezp ieczne g n iazd o , i z u- 
śm iech em  w k tó ry m  m y ś l o k ru c ień s tw a  łącz y ła  się  z 
m y ś lą  ro zp u s ty , zaw ołał:

—  „A ha! w pad łaś  sam a  w n asze  pazu ry ! d a le jże  
strze lcy ! ona tak że  je s t  w spó ln iczką , ch w y ta jc ie  j ą  i 
zap row adźcie  p ro s to  do zam ku.

M ło d em u  rycerzow i w ydało  się  n ieg rzecznem , i

o k ru tn e m , n a jp ie rw  n ieu d z ie len ie  m u  odpow iedzi, a  
p o tem , rozkaz  w yrw an ia  te j dziew czyny z ob jęć  w yż- 

I szego rzęd u  k o b ie ty . T o  te ż  m ia rk u ją c  o ile  m oż- 
j  ności to n em  g ło su  znaczen ie  słów , zaw oła ł:

—  „P an ie ! ra d b y m  w ierzyć, że ry c e rsk a  u p rz e j­
m ość  i p rzyzw oitość , n ie  s ą  ci o b c e .”

Z m ie rzy ł go p o g a rd liw y m  w zrok iem  F e o d a ta r iu sz  
i odpow iedzia ł.

—  „Z nam  m o je  o b o w iązk i i n ik t n iep o trzeb u je  m i 
j ich  w m o im  dom u p rzy p o m in ać . P o te m  zw róciw szy 
j się  do n iepew nych  je szcze  służa lców , zaw oła ł: „C zy

n ie  do w as m ów iłem ? p e łn ijc ie  rozkaz!
B ry g id a  tu l i ła  tw a rz  do p ie rs i żony don  A le x a n d ra , 

b ła g a ją c :
—  N a  m iło ść  B ożej M a tk i, ocal m ię  pani! b ęd ę  się 

codzień  m o d lić  za c ieb ie  do S tw órcy!., r a tu j  m ię  a l ­
bo zab ij!...”

C y p rjan  nie m o g ąc  się  ru szy ć  ze sw ego sc h ro n ie ­
n ia , w o ła ł ty lk o : „o ca l j ą  pani! ocal!

—  „O ca l ją !  w yrzek ła  ta k ż a  d o n n a  E m ilja , zw ra­
ca ją c  do m ęża  tw a rz  zro szo n ą  łz am i, tę  p ię k n ą  tw arz  
k tó re j l i to ś ć  d o d a ła  je szcze  b la sk u . S ir to r i sk ie ro ­
w ał cu g le , s p ią ł  kon ia , je d n y m  sk o k iem  o d dz ie lił k o ­
b ie ty  od n a p a s tn ik ó w  i w ym ierzyw szy  przeciw  n im  
o strze  m y ś liw sk ieg o  d z iry tu , k rzy k n ą ł:

—  „Z daleka  s łu ża lce !”
K to  w idz ia ł ja k  w y b u ch a  p ło m ień , gd y  n ań  w y­

le ją  sp iry tu s , te u  sob ie  ła tw o  w y o b raz i, ja k ie  w s trzą - 
śn ien ie , ja k ie  o b u rzen ie  z rz ą d z ił w don A lfonsie  p o ­
s tę p e k  S ir to re g o . N ien aw iść  tłu m io n a  aż d o tą d  
p o zo rem  u p rze jm o śc i, w y b u c h ła  z ap a m ię ta ły m  g n ie ­
w em ...

—  „Co? w rzasn ą ł z u śm iech em  pe łn y m  ja d u ; k to  
tu ta j  śm ie  zuchw ale  m ię sz a ć s ię  do m ojej ju ry sd y k c y j?  
T o s ą  m oi w asa le , p o g w a łc ili m o je p raw a , a  k to  im  
się  op ie ra  je s t  n iew ierny  kró low i. P re c z  z tąd !” 

I  zw róciw szy się k u  n iem u, pochw ycił cug le  je g o  r u ­
m ak a .

C hociaż podobny  p o s tę p e k  n a leż a ł do n a jd o tk liw ­
szych , p o d łu g  ów czesnych  w yobrażeń ; choć każdy  ry ­
cerz  b y ł nadzw yczaj w p u n k c ie  h o n o ru  d raż liw y ,

1 i c h w y ta ł la d a  sposobność  o k azan ia  m ęz tw a  lub  
u m ie ję tn e g o  w ład an ia  b ro n ią , te j p raw ie  je d y n e j n a ­
u k i sz la c h ty , jed n ak ż e  ró żn ica  w ieku , po łożen ie , doz­
n an a  up rze jm o ść , p o w strzy m y w ały  don  A lex an d ra , 
k tó ry  o ile  m ó g ł n a jsp o k o jn ie jszy m  to n e m , raz  się  
jeszcze  odezw ał:

  „K toko lw iek  inny  i w in n e m  m ie jscu , zapóźno-

by żałow ał, że s ię  o śm ie lił m n ie  rów nem u uchyb ić . 

T u  je d n a k , je ż e li dobrze w idzę, nie idz ie  o sp raw ie ­
dliw ość; n ie  znam  na  św iecie  p ra w a  an i obyczaju , 
k tó re b y  pozw ala ły  p o ryw ać  d z iew czę ta  i  zniew ażać 
pośw ięcane m ie jsc a . D opók i te ż  z d o ła m  u trzy m ać  
b ro ń  w rę k u , n iedozw olę n ig d y , gd z ieb ąd ź  ab y  w obec 
m n ie  p o p e łn iano  teg o  ro d z a ju  n ad u ż y c ia .”

—  „N ad u ży c ia?  zaw o ła ł d ru g i w n ad m ia rze  w ście­
k ło śc i,— zarozum ia ły  dziec iaku! to  ty  pope łn iasz  n ad ­
użycie , d o m a g a ją c  s ię  ab y m  ci zd aw ał sp raw ę z m o ­
ich  czynności! Z ad a łe ś  k ła m stw o  m o im  w yrazom , 
ja k  g d y b y  poch o d z iły  z u s t  la d a  ch łopa ; zw racam  je  
w ięc to b ie , o g ła sza jąc  c ię  tch ó rzem , n ikczem nik iem  

i b ęd ąc  go tow ym  p o p rzeć  to  z o rężem  w ręku . B ro ń
| się! bo m am  p ie k ie ln ą  ch ęć  p rzek o n ać  cię jak ie  ciosy  

zad a je  te n  o strz , co nie od d z is ia j p ra g n ie  się krw i 

tw o je j nap ić!” 
j Że Isa c c h i n ie  m y ś la ł w c a le  o w znieceniu k łó tn i, 

m a ją c  zu p e łn ie  inne  zam ia ry , ja sn o  się  pokazu je

z je g o  n a jp ie rw szy ch  rozpo rządzeń . A le  te  n iep o - 
w iodły  m u  się , ju ż  to  z pow odu z b y tn ieg o  o d d a len ia  
od zasadzk i, ju ż  też  d la  te g o  że m ia ł za  w ie le  lu d z i 
około sieb ie , ab y  m óg ł s ię  spodziew ać że czyn w y m a­
ga jący  ta je m n ic y , d a  s ię  dokonać  w u k ryc iu . Z ab ić  
je s t  zaw sze zb ro d n ią , p o w iad a  p raw o  B oże i p raw o  
n a tu ry ; zab ić  w p o jed y n k u  j e s t  n ie ty lk o  dozw olonem  
ale  n aw e t chw alonem , —  p o w iad a  praw o św ia to w e . 

D on A lfonso  za tem , w idząc że je d y n ie  za po m o cą  p o ­
je d y n k u  zdo ła  u sk u teczn ić  sw ój z am ia r, d o p ro w ad z ił 
n iep o ro zu m ien ie  aż do stanow czego  w yzw ania, raz  
d la  te g o  że za p a m ię ta ły m  w gniew ie b y ł chc iw szym  
krw i niż k iedyko lw iek : pow tóre, że lekcew ażył n ie n a -  
w ykłego  je szcze  u rą g a ć  się  ze śm ie rc i m łodzieńca , 

k tó reg o  n aw et u m ia rk o w an ie  w te j całe j k łó tn i, u w a­
ża ł za  tchó rzostw o . D on  A lexand row i, w ydało  się  
też  n ies to sow nem , u ch y b ia jącem  g o d n o śc i je g o , n ie -  
p rzy jęc ie  w yzw ania: na jw ięcej zaś p rzyczyn iły  s ię  do 
teg o  o s ta tn ie  w yrazy F e o d a ta r ju sz a , w k tó ry c h  za­
b rzm ia ła  je d n a  z ow ych praw d, ja k ie  m im o w o li wy­
m y k a ją  się  z u s t  człow ieka u n ies io n eg o  gn iew em . S k ie ­
row ać z a te m  konia, w ydobyć d łu g i s z ty le t p rzy tw ie r­
dzony do s io d ła  i p rzy b rać  go to w ą  do bo ju  p o staw ę , 
b y ło  u n ieg o  p rz e lo te m  b łyskaw icy . Toż sam o  uczy­
n i ł  p rzeciw nik , a le c a ła  za jad ło ść , n iep rze szk o d z iła  
m u  p rzyb liżyć  do u s t  ręk o jeśc i p u g in a łu  i  d rżące  m i 
u s ty  w ycisnąć  n a  n iej p o ca łu n e k  w im ie n iu  B ożej 
M atk i, k tó re j o b raz  b y ł ta m  w yrzeźb iony . P o te m  

1 p rzy s tąp io n o  do w alk i.

W id zą c  ta k  n ie sp o d z ian ie  u d e rza jący ch  n a  sieb ie , 
kob ie ty  rzu c iły  się  m ięd zy  przeciw ników , s ta ra ją c  się  
ich  u spoko ić , lecz przekonaw szy  s ię  że to  by ło  d a re ­
m n ie  p o b ie g ły  obie do kap liczk i, u p ad ły  na  k o lan a  
i  zaczęły  s ię  m odlić! Je d n a k ż e  ich  oczy w ynoszące 
s ię  b ła g a ln ie  k u  obrazow i M adonny , od czasu  do 
czasu  zw raca ły  się  m im ow oln ie  i  z a trzy m y w a ły  na  
o s trzach  p u g in a łó w , s tra sz liw e j b ron i, k tó r a  po n a d  
g łow am i w alczących  sy p a ła  b ły sk aw icam i śm ierc i, 
W  d u szach  obu  k o b ie t, jed n o  po w sta ło  życzenie, lecz  

k ied y  w ieśn iaczka  b y ła  p raw ie  ob ezp rzy to m n io n ą , 
ta k  n iezw y k ły m  w idok iem , na  lic a c h  donny  E m ilii 
ra zem  z obaw ą, m alow ało  s ię  i p ew ne zadow olen ie  n a  
w idok don A le x a n d ra , o k azu jącego  sz lach e tn o ść  i o d ­
w agę, p rz y m io ty  k tó re  s ię  zaw sze  p o d o b a ją  kob iecie  
zw łaszcza w ty m , do k tó reg o  m a  praw o.

M yśliw i F e o d a ta r iu sz a  u s ta w ili  s ię  rz ęd em  po je d n e j 
s tro n ie ; naprzeciw  n ich  s ta n ę li  s łu d zy  S ir to reg o , sp o ­
g lą d a ją c  je d n i na  d ru g ic h  z pod  o k a , ja k  g d y b y  

chc ie li pow iedzieć: „ N a  w szelki p rzy p ad ek  i  m y  tu  
się  na  coś p rzy d am y .”  C y p rjan , k tó ry  w czasie  k łó ­

tn i , ja k  n ak ręco n a  m aszyna,- o b raca ł zac iekaw iony  
tw a rz  i o tw a rte  u s ta  n a  te g o  z dw óch panów  k tó ry  
p rzem aw ia ł, te ra z  p rz y p a r ty  c iąg le  p lecam i do k a ­
p liczk i, łą c z y ł b ezm y śln ą  m o d litw ą  z m o d ła m i K obiet, 
n ie sp u szcza jąc  oka  z w alczących , i ta k  rę k a m i jak o  
i c a łą  p o s ta c ią  n a ś la d u ją c  każde  ich  po ruszen ie . 
O k ilk a n a śc ie  k roków  d a le j G uerc io  i  dw aj je g o  to ­
w arzysze , ze d rżen iem  p rz y g lą d a li s ię  bó jce  i  m ó w ili 
do s ieb ie : „Z d a je  się  że nasz  p an , chce n a m  oszczę­
dzić  fa tyg i!..

—  »A m n ie  się  zdaje , . sz e p n ą ł G uerc io , że te n  
m łokos chce n am  oszczędzić k ilk u  dzbanków  w ina, 
a  m oże i lep sze j g ra tk i, k tó r ą  n a m  O rso o b ie c a ł” .

—  „N ie  c ieszy łb y m  s ię — w trą c i ł trz e c i— gd y b y  
m i p rz e p a d ł uczciw y z a ro b ek ” .

W k ró tc e  s ię  okazało , że m ło d z ien iec  b ie rze  nad



drugi® przewagę. Isacehi był jak rozsrożony tur, 
co napada z zamkniętemi oczyma; don Aleksander 
chłodniejszy i przezorniejszy, z lewą ręką założoną, | 
po nad biodrem za plecy, prawą wzniesioną, z okiem | 
•wlepionem w broń nieprzyjaciela, unikając !ub od­
pierając ze spokojną zręcznością jego ciosy, zdawał 
się niechcieć ugodzić go śm iertelnie. Żywił on jesz­
cze nadzieję, jakiej doznaje każdy zacny człowiek, 
mimowolnie przywiedziony do takiej ostateczno­
ści, że okupi całą tę sprawę jakiem ś drobnem d ra­
śnięciem, lub zdoła całkiem uniknąć krwi przelewu, j 
Don Alfonso, pragnąc koniecznie zabić przeciwnika, i 
wymierzył cios z góry na dół z zamiarem ugo- j 
dzenia go w głowę; młodzieniec odbił z szybkością 
jego broń i jednocześnie skierował sztylet ku pier­
siom Feodatarjusza. zadając pchnięcie, tak um ieję­
tnie lekkie, aby go ledwie drasnąć. Z wielkiem je ­
dnak zdziwieniem uczuł przeszkodę, która go łatwo 
naprowadziła na domysł, że don Alfonso ma pod j 
koletem zbroję. Tej krótkiej chwili, o mało nie j  
przypłacił życiem, ponieważ nieprzyjaciel, korzysta- 
jąc  z przewagi jakiej mu nadawało uzbiojenie piersi, 
wybrał ten właśnie moment, aby skieiowae ku gło­
wie don Aleksandra powtórny cios, który przeniknął 
dreszczem strwożone kobiety. Sirtori oburzony tak 
niegodnym podstępem i widząc śmierć prawie tuż 
przy sobie, w mgnieniu oka zmierzył puginał ku pu­
ginałowi przeciwnika, wspiął się na lewem strze­
mieniu, silnem natarciem  odtrącił uzbrojoną rękę 
j  jednem potężnem pchnięciem, przebił mu głowę.

Zachwiał się i spadł z konia Isacchi, lecz upada­
jąc  zawołał: „do mnie!” —co było umówionem ha­
słem napadu. Usłyszawszy to, gajowy rzucił się ku 
don Aleksandrowi, krzycząc: „morderstwo! morder­
stwo!” trzej zaczajeni wypadli także z kryjówki, ale 
już z mniejszem zuchwalstwem; służba z obu stron 
ruszyła przeciw sobie. Cyprjan, ulegając tem u j  
pierwszemu popędowi, co w charakterach otw aitych 
uprzedza rozwagę, wyskoczył ze swego schionienia, 
rzucjł w górę kapelusz i krzyknął.

—  „Vivat! Orso nie żyje!
C z y  zabicie człowieka, choćby przyniosło najwię- ' 

kszą chwałę, może nam sprawić rozkosz?.. Nie są­
dzę.' W iem tylko, że don Aleksander widząc przed j 
sobą istotę która dopiero co myślała, mówiła, dzia­
ła ła , a teraz z jego przyczyny m iała się wkrótce stać 
kawałem bezdusznej m ateryi, pastwą robaków,— 
popadł w chwilowe osłupienie. Mogło się ono stać 
bardzo zgubnem dla niego, bo go czyniło bezbron­
nym przeciw pierwszemu napadowi gajowego, który 
uderzył nań z tyłu. N a szczęście Cypryan żałując, 
że pierwszym wybuchem radości śm iał znieważyć 
umierającego i chcąc naprawić ten postępek, je ­
dnym skokiem zagroził drogę napastnikowi. Tym­
czasem brawurowie Sirtorego dzielnie odpierali 
przeciwników, dopóki ich pan ocknąwszy się z osłu­
pienia, niekrzyknął tonem groźnego rozkazu:

—  „N a dół broń!”
Były to słowa zaczarowane. Gajowy opuścił 

ręce, i czy to skutkiem  nawyknienia do posłuszeń­
stwa pańskim rozkazom; czy naturalnej a często 
zgubnej przychylności, jakiej człowiek użycza szczę­
śliwszemu w podobnych sprawach; czy też wahania
się widocznego w towarzyszach, którzy zuchwali i po­
dli jak wszyscy niewolnicy, widząc pokonanym tego, 
co swoim cieniem osłaniał ich łotrostwa, okazywali 
się więcej usposobionemi myśleć o własnej skórze 
niż o pomszczeniu drugich; -otóż gajowy powodo­
wany tem wkzystkiem zapewne, zarzucił na ramię 
samopał, spojrzał z ukosa na ranionego i zawoławszy 
mu nad głową: „dobrze ci tak, nabroiłeś też dosyć!” 
zwrócił się do towarzyszy, dodając: pójdźcie ze 
mną!”

—  10  —

Oczy don Alfonsa ciągle wdepione w niego, wi­
dząc, że się oddala, przybrały połysk szkła i wyraz 
rozpaczy, jak wzrok człowieka słyszącego trzask g a ­
łęzi, której uczepił się po nad przepaścią. Strzelcy 
Feodatarjusza, porozumiawszy się spojrzeniem i sze­
pnąwszy do siebie: „lepiej się ztąd wrynieść” jedni 
pod pozorem sprowadzenia chirurga, drudzy księdza, 
rozbiegli się po lesie. Trzej brawurowie dążyli ku 
zamkowi z gajowym, który -naga wędzi wszy się 
z niemi o całej awanturze, rzekł:

— „W iecie co? umarły do grobu, żywy do kar­
czmy. Trzeba nam pomyśleć o ocaleniu własnej 
skóry i o kawałku chleba na przyszłość. W  pałacu 
jest co niem iara cekinów. Sam stary djabeł nie- 
zdoła mię wstrzymać abym tam  .nie poszedł i nie 
obłowił się po uszy. Ten zabijacz ludzi pewno nie- 
przywędrujo nam przeszkadzać, a w każdym razie, 
chcąc z nam i trafić do ładu powinien się był wcze­
śniej urodzić Służba zamkowa sama przytrzyma 
nam worka, jeżeli nie, krótko się z nią sprawimy. 
Co zaś do tych bydląt wieśniaków, biorę ich stu na 
moją własną osobę. A potem z dobrze naładowa- 
nemi workami, z naszemi arm ateczkam i na ram ie­
niu, będziemy sobie drwić z caluteńkiego świata!

Towarzysze przyklaskiwali tylko tym prześlicznym 
zamiarom, i podążali co raz śpieszniej, rojąc roz­
koszną przyszłość; to znaczy przyszłe niegodziwości.

Tymczasem w lesie, około don Alfonsa zrobiło 
się milczenie, jakie zwykle otacza człowieka będą­
cego nad brzegiem grobu. Donna Emilja przygoto­
wała na prędce bandaże do owinięcia rany; zwy­
cięzca zzałożonemi rękam i i spuszczoną głową, pa­
trzał smutnie na um ierającego, pocieszając go sło­
wami współczucia; Cypryan podtrzymywał mu 
głowę; ten Cyprjan który niedawno drżał przed za- 
palczywem jego spojrzeniem, starał się teraz ulżyć s 
jego cierpieniu i chłodząc oddechem swoim ranę j 
Feodatarjusza, powtarzał: „Biedny człowieczysko!” 
Brygida ocierała fartuszkiem  pot spływający obficie 
po jego czole, mówiąc: „Pam iętaj panie o Bogu, po- j  
leć się Jego miłosierdziu bez granic; uczyń ak t skru­
chy; odpowiadaj myślą na „Salve Kegina” które od­
mówię nad tobą.

Oh! ciemiężcy!
Don Alfons czując uciekające życie, dał znak aby 

go przeniesiono do stóp kapliczki. Tam wzniósłszy 
ręce i zamglone bliską śmiercią oczy, ku świętemu 
obrazowi, rzekł słabym i przerywanym głosem:

— Sprofanowałem miejsce Twego przybytku gwał­
tem  i krwią; przebacz!

Był to skutek dawnej zabobonności, która mu wię­
cej wyrzucała pogwałcenie świętego miejsca,, niż 
zamierzone m orderstwo. Po chwili mówił dalej;

— „W ysłuchaj jednak mojej ostatn iej prośby.’’
To rzekłszy zaczął szukać czegoś na swojej piersi;

obecni mniemali, że to zwykłe, machinalne porusze­
nie umierających, którzy zdają się chcieć otrząsnąć 
z przelotnych rzeczy tego świata. Ale wkrótce uj­
rzeli, że wydobył medałjon i kluczyk, zawieszone na 
łańcuszku; medałjon pocałował i wskazując na 
niego, wyrzekł gasnącym głosem: „To, ofiarujcie
Madonnie” — potem zwróciwszy się do Sirtorego, 
podał mu kluczyk, mówiąc:

—  „Tam w zamku... po za dywanem mego po­
koju.,.. twoja m atka... Idź sam uwolnić ją... ty 
sam .” A po chwili, ścisnąwszy mu rękę dodał:
„Ty sam”   To powiedziawszy oddał ostatnie
tchnienie.

Kobiety głośniejszym wybuchły płaczem; wszyscy 
obecni padli na kolana i odmówili D e pro fund is;  
potem służący naciąwszy gałęzi, zrobili z nich nosze, 
na których złożywszy trupa, wyruszyli do zamku. 
Brygida i Cypryan nie umiejąc dość wydziękować

Madonnie dTmbevera, i dwojgu dostojnym małżon­
kom, wrócili do domu, wśród tej radości pomięsza- 
nej z trwogą, jaka następuje po wielkiem a u n ik n ń - 
nem nieszczęściu. Po drodze rozpowiadali o wy­
padku, ale z taką gorączką i nieładem, że nie można 
było rozumieć, jak  tylko: żeOrso di Barzago umarł, 
i to um arł jak  święty.

W iadomość ta  niezadługo rozniosła się po całej 
gminie. W łaśnie pan syndyk wybierał ze swego 
poletka najdojrzalsze kiście kukurydzy, kiedy ktoś 
nadbiegł wołając:

Panie syndyku, mam nowinę od której w głowie 
się wam zawróci!

—  „Aj! cóż tam  takiego? zapytał Isidoro.
— „Nasz pan nieżyje.
— Kto? wrzasnął syndyk wypuszczając pęk ku­

kurydzy i wytrzeszczając oczy: „Orso nie żyje? co 
ty  mi ptaszku śpiewasz? widziałem go dziś rano 
zdrowiuteńkiego jak  rybę!”

— „Być może, ale go później zabili,' odpowie­
dział tam ten; zobaczysz pan, bo go niosą w tę  stronę 
nieżywego na piękne.”

Tymczasem nadbiegli i inni wieśniacy z potwier­
dzeniem wiadomości. Syndyk nie żartem  pirado- 
wany, rzucił wszystko i zawołał na ludzi: „za mną 
chłopcy, kto wie czy się tam na co nie przydamy!”
I  wziąwszy na ram ię motykę, ruszył szybkim kro­
kiem do lasu, pociągając za sobą wszystkich spo­
tkanych po drodze z widłami, cepami, motykami, 
z czem kto był przy robocie. Ale nie uszli daleko, 
gdy syndyk zatrzymawszy się nagle, rzekł:

— „Hola chłopcy! don Alfons niezostawił 
dzieci, hę?

— Jużci, że nie! wrzasła jednogłośnie gromada.
—  A więc, mówił dalej Isidoro, odzyskujemy 

wolność!
— Wolność? wolność? powtarzali wieśniacy spo­

glądając jedni na drugich, jak  ktoś, co słysząc wy­
raz, nierozumie jego znaczenia,— i coraz bardziej 
ściskali się koło syndyka.

—  N aturalnie, że wolność, bo gdy właściciel nie 
pozostawił ani dzieci ani krewnych, to feodalność

j  przypada królowi, a my wracamy do wolności jak  
j przed ośmdziesiątym rokiem ( !), to jes t, że będziem 
j winni posłuszeństwo tylko królowi, którego niechaj 
I Bóg j ak najdłużej zachowa. Znam ja  dobrze te rze- 
, czy, boć nie od wczoraj kieruję sprawami gminy 
I choć mi to djabelnie było ciężko pod tym  szatanem, 
i Ale się wreszcie skończyło to psie życie, a teraz 
I chłopcy, co za radość, jakie dobrodziejstwo!! 

j  I  nie będziemy już płacić?., zapytał ojciec sze- 
ściorga- dzieci, któremu poborca zabrał kocioł, za to 
że nie m iał ani szeląga na sp łatę  pogłównego.

— „Co za głupota! odparł Isidoro; będziemy pła­
cić, ale już naszych pieniędzy nie.w pakuje sobie 
w kieszeń żaden panek, tylko pójdą do Hiszpanii, 
gdzie b iją  złote dublony.... Niech żyją nasze przy­
wileje, niech żyje kraina szczęśliwości!

I  rzucił w górę kapelusz, co inni ochoczo powtó­
rzyli krzycząc „niech żyją przywileje!” nie mając 
o nich najmniejszego wyobrażenia, jak  się to zwykle 
przytrafia tłumowi, a często i tym , co tłum  prowadzą. 
Jednakże wszyscy udawali, że wiedzą tyle co i syn­
dyk a nawet więcej, tylko, że żaden z nich nie po­
siadał tej uczciwości, bezinteresowności i prawości 
zamiarów, jakie zdobiły duszę zacnego Isidora.

W  połowie drogi spotkali niosących zmarłego. 
Lud cisnął się w około noszów, jak  gdyby chcąc się 
zapewnić, że don Alfonso naprawdę poległ. W idząc 
go martwym, ci co dawniej taili jego prawdziwe wy­
stępki, teraz wyjawiali uawet fałszywe; ci co najwię-
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cej mu się płaszczyli gdy by ł potężnym , te raz  oka­
zyw ali najwięcej zuchwałości, znieważając podle 
bezwładnego; były to sceny wcale nie nowe na tym  
biednym  świecie. R ozum niejsi ty lko, odm aw iali 
m odlitw y, a w ikaryusz, k tó ry  także powinien był się 
poczuć do obowiązku dowiedzenia się, czy tam  nie 
będzie potrzebna jego duchowna pomoc, wołał:

—  „Słyszycie dzieci? uczcie się! V id i  im p iu m  
super  exa lt  a tu m  et elevotum  su p e r  cedros L ib a n i ; 
t r a n s i r i , et ecce non era t .” ( ' )

L ud nierozum iał nic, jednak  przyśw iadczał w szyst­
kiem u.

M a słuszność proboszcz dobrodziej! to s ię  nazywa 
mówić! Już m u się od daw na kreski zbierały. J a  

sam  nie raz m ów iłem , że m u na tak i koniec przy j­
dzie.”

A le tłu m  otaczający zm arłego, pow strzym yw ał 
i opóźniał don A lexandra, k tórem u osta tn ie  słowa 
Feodataryusza, praw ie mowę z podziwu i p rzera­
żenia odebrały. D rżenie i wyczekiwanie ro ln ika , 
kiedy w sierpniu b łag a  niebios o trochę deszczu na 
spalone pola, kiedy widzi nareszcie zbierające się 
chm ury, ale wraz z n iem i słyszy daleki, g łuchy 
grzm ot, widzi zaciem niające się niebo, przeciągłe 
złowróżbne błyskaw ice, i nie wie czy to  będzie 
deszcz co orzeźwi, czy g rad  co dokończy zniszczenia, 
d a  się najlepiej porównać z wyczekiwaniem don A le­
xandra. M iał się dowiedzieć, czy jego m atka 
k tó rą  od ty lu  la t  opłakiw ał jako  um arłą , by ła je sz ­
cze przy życiu; czy ten  dzień będzie najpiękniejszym  
dniem  jego istn ien ia, czy przyniósłszy  okropny za­
wód, odkrycie jakiejś straszliw ej praw dy, stan ie  się 
d lań  dozgonną bo leścią. N ie przestaw ał więc pow ta­
rzać: „naprzód dzieci, naprzód!”

I  cała chm ara postępow ała ku B arzago, pow ięk­
szając się jak  potok w swym biegu, bo ani kob ie ty , 
ani starcy , ani dzieci nie pozostały w chałach. To 
też jak  po zabiciu wilka, przed k tórym  ca ła  okolica 
drżała, wszyscy zbiegają się aby go widzieć, d o t­
knąć ,— ta k  i tam  w koło nieboszczyka pow stał tłok, 
popychanie, wrzask, groźby, rozpow iadanie. P rz y ­
bywszy do szubiennicy k tó ra  nie napróżno ste rcza ła  
naprzeciw  zam ku, zburzyli ją  z w ściekłością, bo 
w tedy było zwyczajem chwilowo oswobodzonych, 
burzyć to, co się im  w poprzednim  porządku rzeczy 
niepodobało, oby nowemu, zadać kłopot odbudo­
wania.

Do zam ku dosta ł się już pierw ej gajow y z. tow a­
rzyszam i; służbie, k tó ra  ich obstąp iła  dokoła, donie­
ś l i  o śm ierci pana i trochę pochlebstw em , trochę 
groźbą, zm usiw szy ją  do powolności, zab iera li się do 
plądrow ania dom u w nadziei znalezienia pieniędzy. 
N iezadługo jednak, dał się słyszeć najpierw ej g łu ­
chy, oddalony szm er, potem  coraz głośniejsze coraz 
bliższe wrzaski, nareszcie ukazali się wszyscy w ie­
śniacy wchodzący na wzgórze z groźnym  jokrzykiem :

—  „W iw at! dalej do zamku! do zamku! zburzyć 
zam ek, do szczętu! do szczętu!”

Lud choćby ta k  nieliczny jak  wieśniacy z B ar­
zago, chociażby uzbrojony ty lko  k ijam i i  m otykam i, 
napędzi s trachu  daleko odważniejszym  ło trom  niż 
braw urow ie don A lfonsa. Jednakże ci, w idząc się 
otoczonym i, nie widząc jaki obrót weźmie rzecz cała, 
a  wiedząc, że odwaga podw aja ludzi,— podnieśli 
m ost, pospuszczali brony, i wychyliwszy paszcze sa­
m opałów  ze strzeln ic zamkowego m uru, zaw ołali: 
„napow rót hałastro !”

H a ła s tra  niespodziew ając się tego, zaczęła u s tę p o ­
w ać napow rót. Lecz S irto ri, k tóry siedząc na koniu

( ’) U jrzałem  n i e g o d n e g o  wzniesionego i wywyższonego więcej 
iż C edry L ibanu , przeszedłem  —i już go nie było .

—  l i  -

przewyższał tłum , w ysunąw szy się naprzód i wzniósł- 1 
szy rękę na znak pokoju: „Zgodą! zaw ołał,— zgodą 
nie czyńcie krzywdy nikom u,Ja daje słowo szlacheckie 
że i wam n ik t krzywdy nie uczyni. Będziecie m ogli 
pójść gdzie wam się spodoba, zapłacę w am  zaległe 
zasługi, ale na Boga! pozwólcie m i wejść do zamku! 
P a trzc ie , nieboszczyk w aszp an , d a ł m i ten klucz 
i polecił, abym  sam  otw orzył gab iae t za jego poko­
jem , ponieważ tam  zam knię ta m oja m atka, h rab ina 
Perego . Może wy o te rn  wiecie. Chciejcież co p rę ­
dzej dozwolić m i j ą  widzieć, ocalić, nie żądam  niczego 
więcej, a pewno nie będziecie ze m nie niezadowo­
leni!

Tem i słowy przem aw iał z ta k  g łębokiem  w zrusze­
niem, że oczy wielu obecnych napełniły  się łzam i. 
Gajowy, wspólnik wszystkich zbrodni swojego pana, 
pam ięta ł dobrze, ja k  przed wielu laty, porw ał w le -  
sie tę  dam ę; wiedział że zawiózł ją  do zam ku, ale tam  
znikła- Co się z nią później stało , an i w iedział ani 
chciał wiedzieć; to  go już wcale nie obchodziło. Zda­
wało m u się ty lko , że oddaw na um arła  i zo sta ła  po­
chowaną.

—  „ A je ż e li— m yślał gajow y—jeżeli ona ży je...je­
żeli mój pan zachow yw ał j ą  ta k  długo d la jak ie jś  
w ym yślniejszej zem sty? Czyż podobna aby b y ł sła ­
by do tego stopnia, żeby m iał ni ztąd ni z owąd za­
niechać ty lo letn iego  dzieła? P o  tak iem  rozum ow a­
niu, przyszła m u m yśl, że to  może je s t tylko podstęp 
S irtorego, albo, że może i napraw dę u m ierają­
cy dał m u klucz od skarbu, jak i podług przekonań 
ludu, w każdym  zam ku m usi być przechowywany. 
Skorzystał więc z n iecierpliw ości don A lexandra, aby 
z nim  zawrzeć pewien rodzaj kapitulacyi.

—  „Jaśn ie  pan widzi, że ja k  dwa a dwa cztery 
przy pomocy tych ludzi m ogę się w zam ku bronić j  

przez m iesiąc, a tym czasem  hrab ina, jeże li do tąd  i 
nie um arła, um rze. Jednakże gdy jaśn ie panu  tak  
pilno tu  wejść, wpuszczę waszą wysokość razem  
z jego służbą na dziedziniec i porozum iem y się lepiej. 
Ale najpierw ej proszę o słowo honoru, że jaśn ie  pan 
pozwoli m nie i m oim  towarzyszom , wyjść z tąd  ze 
w szystkiem  co m am y przy sobie, bez żadnej krzywdy.

Jakkolw iek  poniżająccm  było dla don A lexandra 
wchodzić w układy  z tak iem i ludźm i,pragnąc się je ­
dnak  czem prędzej wydobyć z niepewności, odpow ie­
dział bez wahania. Tak! tak! przyrzekam  to wam wobec 
B oga i tych  poczciwych ludzi!”

W tedy  spuszczono m ost; czterej słudzy don A lexan­
d ra  weszli naprzód, za nim i on i n ieodstępu jąca go 
donuaE m ilja , w jechali na koniach, lecz niepodobień­
stw em  było przeszkodzić, aby kilku zuchw alszych p a ­
chołków praw ie poprzyczepianych do koni, nie w tło­
czyło się  na dziedziniec, pociągając za sobą cały 
tłu m  ludu. O toczeni ze w szystkich stron  b raw uro­
wie darem nie grozili i kułakow ali, życie ich było w 
n iem ałem  niebezpieczeństw ie. A le poczciwy syn­
dyk, k tó rem u byłoby niesłychanie przykro, gdyby nie j 
m ógł podług wszelkich form  objąć posiadania zam ku 
w im ien iu  gm iny, i k tóry  n iepam ięta l jak  sobie pos­
tępow ali jego poprzednicy w razie pow stania, zaczął 
krzyczeć:

—  „W  im ieniu prawa, do porządku! je ś li wypa­
dnie kogo zabić, czekajcie aż wam rozkażą.” W ika­
ryusz zaś k tóry  tak  m im ow oln ie, znalazł się w po­
śród tego ścisku, podobny do schwytanego drozda, co 
k ręci głow ą na w szystkie strony i wciskając j ą  m ię­
dzy pręciki potrzasku, próbuje czy m u się nie uda 
wymknąć, zapom niawszy cy ta t i m etafor, chw ytał to 
tego to  owego za rab a ty  od kaftana, m ówiąc:

—  „B ądźże spokojny ,—miej rozum ,— upam iętaj 
s ię ,— inaczej wprowadzicie w kłopot i m nie, który 

. w tem  wszystkiem  jestem  niewinny jak  baranek.

Podobne nam owy przychodziły w pomoc b raw urom , 
k tórzy korzysta jąc z czasu, skupili się na nowo 
i przerżnąw szy się przez tłum , opanowali wejście do 
pałacu, pospuszczali z łańcuchów  psy, zagrodzili zupeł­
nie p rzystęp  i znowu zaczęli przeklinać, wymyślać, 
przyrządzać sam opały, grożąc że wszystko wydadzą 
na pastw ę ognia i rzezi.

Don A lexander niem ało się u trudził, zanim  zdołano 
nakłonić lud  do jak ie j tak ie j spokojności: syndyk po­
staw ił przy głównej bram ie dw unastu  najzaufańszych 
ludzi, aby nie wpuszczali nikogo; w tedy dopiero gajo­
wy, okazując zwyczajem w ielu tem  więcej odwagi, im  
mniej w idział dla siebie niebezpieczeństw a, i chcąc 
z niecierpliw ości don A lexandra wyzyskać pieniądze 
wraz z ocaleniem , zaczął niby w najuczciwszej w ierze 
działający, rozwodzić skargi na nie dotrzym anie p rzy­
rzeczenia i podwyższać swoje pretensye.

—  „T eraz, kiedy ja śn ie  pan idzie z nam i n a  ostre, 
krzyczał, uderzając w ziem ię kolbą sam opału, n ik t 
już tu ta j nie wejdzie, nikt; ani ja śn ie  pan, an i żaden 
z jego służących, dopóki ręka i oko moje, będą  zdo l­
ne ugodzić ku lą  sam opału każdego zuchw alca. K o ­
niec końców, aby niegadać wiele, daj m i ja śn ie  pan 
ten  klucz; ja  znam  najlepiej w szystkie kryjówki p a ­
łacu; pójdę poszukać sam  ... jeżeli nie, zatrzym aj się 
ja śn ie  pan ze swoją ciekawością, dopóki m nie się 
podoba.

Gajowemu szło najwięcej o zdobycie owego klucza 
ponieważ m yślał sobie: albo się pod nim  znajdu ją 
p ieniądze, k tóre zabiorę ja k  swoje, albo zam kn ię ta  
n im  hrabina, k ió ra  posłuży m i za rękojm ię w szyst­
kiego co zechcę. Jednakże upom inanie don A lfonsa 
aby S irto ri osobiście uw olnił sw oją m atkę, w strzy­
mywało ostatn iego, chociaż nie m ógł odgadnąć p o ­
wodu konieczności, narzuconej m u przez nieboszczy­
ka. Syndyk w ystąp ił naprzód ofiarując się  jako  re ­
p rezen tan t gm iny, wejść do pałacu  sam  i dokonać 
poszukiw ania, ale gajowy postaw ił nogę na m urze 
i podniósł sam opał. N ie  chcąc zatem  przelew u krwi 
k tó ry  oprócz krzywdy bliźniego, śc iągnąłby  prześla­
dowanie spraw iedliw ości, don A lexander zdecydow ał 
się powierzyć klucz gojoWemu, k tó ry  m arząc zaw cza­
su o stosach  złota, skw apliw ie s ię  z nim  oddalił.

Czy nieprzyszedł ci kiedy mój czyteln iku kaprys 
pójścia tam , gdzie ciągną num era loteryjne? W szak ­
że człowiek światowy powinien widzieć wszystko, n a ­
wet szaleństw a, naw et głupstw a. O bszerny dziedzi­
niec przepełniony ludźm i, m a się rozum ieć k lass niż­
szych, drży od zgiełku ty siąca  głosów; każdy głos 
dźwięczy inaczej, choć w szystkie jeden  m ają  powód 
jeden przedm iot,— ciągnienie num erów . T am ten , 
nabył swój los od kogoś przypuszczonego do ta jem nic  
fortuny; inny ułożył num era ze snu jasnego  ja k  słoń­
ce; trzeci wywróżył i u łożył je  sobie z powieszonego 
w tym  tygodniu  biedaka; ta  znowu kum oszka, włoży­
ła  swój b ile t lo tery jny  w jam ę  oka trupiej głow y,—

| w nocy śn ił jej się ogień; gw arzą, słuchają, udzielają 
rad  je d n i drugim ; na każdej tw arzy niecierpliw ość i 
obawa. N ic dziwnego. N iektórzy nie je d li śn iadania 
aby postaw ić p ięćdziesiąt centym ów  na loteryę: ten  
znowu, wybił swoją żonę, bo zam iast m u dać p ien ię­
dzy na lo te ryę chciała koniecznie kupić za nie boche­
nek cbleba dla dzieci. A  może za chw ilę, usłyszą 
w ym ieniony jeden , dwa, trzy  num era w łaśnie znajdu­
jące  się na ich lo teryjnym  bilecie; może za chw ilę 
k ilkunastu  biedaków , w ybiegną uszczęśliw ieni, aby 
uczęstow ać przyjaciół, spraw ić im  su ty  bank iet za 
część wygranej. Już  obiecują to  sobie, już naprzód 
rozporządzają na ja k i użytek obrócą przyszłe boga­
ctwo. A le gdy  na wzniesieniu ukażą się owi pano­
wie urzędnicy z poważnemi m inam i, gdy rozpoczyna 
się ciągnienie, gdy niew inność kładzie praw icę w u r-
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nę nadziei, gw ar um ilka, cisza nastaje; wszyscy m il­
czący ja k  ryby, w strzym ują oddech; w szystkie oczy, 
w szystkie oblicza zwrócone ku urnie, ku ciągnącej 
sierocie.

To porównanie, bez szkody dałoby się wyrzucić 
lub  skrócić przynajm niej, dozwoli jednak  wyobrazić 
sobie to, co nastąp iło  na dziedzińcu zam ku B arzago . 
P o  nieznośnym  zgiełku, nas ta ła  cisza oczekiwania: 
z w ytrzeszczonem i oczyma, zadartem i brodam i, w spi­
nając  się na palce, przed drzw iam i k tó rem i wszedł 
gajowy, s ta l i  w ieśniacy w yobrażając sobie, że lada 
m om ent ukaże się, a  z nim  kobieta. T u ta j dopiero 
fantazya każdego z osobna nie żałow ała sobie dziwacz­
nych obrazów. Je d n i w idzieli j ą  b ladą, wycieńczoną, 
upadającą  ja k  Łazarz; inn i p iękną jeszcze, św ieżą, 
prom ieniejącą , słow em , objaw iającą się jak  jeden  

z cudów, o k tórych  rozpow iadali prostaczkow ie, pie­
śn iarze w iejscy i księża.

N agle , m ilczenie to  przerw ał okropny buk , podo­
bny do arm atn iego , zadrżał cały zam ek; sto głów 
w tuliło  się w ram iona, sto u st wydało krzyk podzi- 
w ienia i trw ogi; potem  czując m ocny zapach siark i 
i w idząc kłęby dym u wydobyw ające się jednem  
z okien, kobiety  i  trw ożliw si z mężczyzn zaczęli wo­
łać: „szatan! szatan  porwał pana i jego  siepaczy.”

Podobne zabobony były ta k  powszechne i wkorze- 
nione, że niety lko większa część z wieśniaków rzuciła  
się do ucieczki, ale naw et najodw ażniejsi pobledli. 
B raw urow ie, którzy ty le  razy napadając lub napad ­
nięci s ta li oko w oko naprzeciw  śm ierci, te raz , w obec 
niewidzialnej siły  przejęci panicznym  strachem , rzu ­
cili broń na ziem ię, wołając: „m iłosierdzia! p rzeba­
czenia!'’ P od  syndykiem  i w ikaryuszem , nogi nie 
słabiej zadygotały i na w styd krw i szlachetnej naw et 
sam  don A lexander poczuł dreszcz przebiegający go 
od stóp do głowy. Jednakże on, odzyskawszy najpier- 
wej ze w szystkich przytom ność, poszedł śm iało  ku 
drzwiom, ażeby dociec przyczyny tego  łoskotu  i dymu.

T łum , od chw ili jak  sobie pow iedzia ł, że to  dja- 
belska spraw a, ani m yślał ruszyć za don A lexan- 
drem . W ieśn iacy  zaczęli nag lić  w ikaryusza o za­
k lęcie z łego  ducha; biedaczysko, nie m ając  w cale 
ochoty, m usia ł iść na ich czele. B lady jak  gdyby 
w idział przed sobą zgłodniałego wilka, trzep iąc  m o­
d litw y i egzorcyzm y ja k  na py tlu , szedł obok donny 
E m ilji m odlącej się także. Za niem i postępow ali 
słudzy, wodząc dokoła w ylęknionym  w zrokiem  
i  trzy m ając  broń w ręku, ja k ' gdyby m ieli zam iar 
zabić na m iejscu m ieszkańca piekła. N a o s ta tk u  
szedł syndyk, pow tarzając drżącym  głosem : „od­
w ażnie dzieci, odważnie!”

T ak  zb liża li się do kom naty don A lfonsa. W szy­
stko było zaciem nione dym em , a le  drzwi za m a k a tą  
były  o tw arte ; w eszli.... co za widok! Gajowy z po- 
szarpanem  ciałem , leżał w potoku krwi na poprzek 
progu , również zam ienionego w trzask i, przez wy­
buch u k ry te jj pod nim  pewnego rodzaju p iek ielnej 
m aszyny. M łody pan, rzucił się w te  drzwi i przy 
św ietle pochodni, k tórem i przyśw iecali m u dwaj s łu ­
dzy, zb ieg ł po krętych, nierów nych schodach do 
podziem ia, kiedy tym czasem  syndyk stojący na gó­
rze, wołał: N iech się wasza łaskaw ość nie to i ,  na
w szelki p rzypadek będziesz m ia ł w nas obronę, my 
tu  przecież także nie malowani!

W iele  schodów przebył S irto ri, zanim  się uczuł na 
równym gruncie ; tam , do strzeg ł na ziem i coś czar­
nego: Boże! Beże! z jakim żo pośpiechem , z ja k ą  siłą  
uderzało w piersiach  synowskie serce! Zbliżono 
św iatło i przekonano s ię , że to  ludzka isto ta , że to 
kobieta . D on A lexander n ieznał je j, ale słowa 
um ierającego i głos w ewnętrzny, nie pozwoliły m u 
w ątp ić. S chylił się ku niej— n ieste ty , leżała bez 
ru c h u — nic niesłyszała, ani jednem  drgnięciem  nie- 
odpow iedziała na g los pow tarzający z niewysłowio-

nem  uczuciem ; ,,m „tko! oh! m oja m atko!” N iesz­
częsny pochw ycił j ą  na ręce i pobiegł na górę.

Skoro b lady , oblany potem , z w łosam i p o ta rg a- 
nem i, otoczony jeszcze niezupełnie rozproszonym  
dym em  i ośw ietlony z daleka dw iem a pochodniam i, 
k tóre niesiono za nim , ukazał się dźw igając niesz­
częsną podobną do tru p a  m atkę, syndyk się cofnął
0 kilka kroków, w ikary podwoił liczbę egzorcyzm ów i 
a donna E m ilja  podbiegłszy ku mężowi, przyklękła
1 pod trzym ując zw ieszoną głow ę om dlałej, zrosiła 
ją  gorącem i łzam i. Położono nieszczęśliw ą ofiarę 
na łóżku, zaczęto j ą  rozgrzewać i cucić, D ługa 
chw ila up łynęła, zanim  się przekonano, że jeszcze 
żyje. W  tern ciele wycieńczonem  długiem i cierp ie­
niam i, huk  w ystrzału siln iej rozlegający się w pod­
ziem iu, pow strzym ał nag le w szystkie tę tn a  życia. 
Jednąkże wpływ pow ietrza i św iatła , ciepło, tro sk li­
wość syna i synowej, zwolna przywróciły jej zm ysły. 
Serce zaczęło uderzać na nowo, krew  zaczęła krążyć 
po żyłach. N areszcie oprzytom niaw szy zupełnie, 
spojrzała dokoła siebie. N ie znajdow ała się już 
w ciem nicy, w rozpaczliwej sam otności tego grobu 
w k tórym  ty le  łez w ypłynęło z je j oczów. U jrzała 
słońce, u jrza ła  ludzkie tw arze i u słyszała tu ż  obok 
siebie głos co pow tarzał:

— O! m atko! matko! spojrzyj, jam  twój syn, twój 
A lexander!

Czytelniku! je ś li nie byłeś nigdy w w ięzieniu, to 
nie możesz dokładnie pojąć radości, rozkoszy, ja k ą  
daje pow rót u traconego pow ietrza, św iatła i p rze­
strzen i, ja k ą  daje dźwięk przyjaznych głosów, w idok 
łagodnych tw arzy i o taczające na nowo w spółczucie 
ukochanych, kochających osób. Tej radości, tej 
rozkoszy, tego nagłego przejścia z najwyższych cier­
pień do najwyższego szczęścia, doznała m atka  A le­
xandra. Zdawało je j się, że po d ługim  straszliw ym  
śnie, zosta ła  nag le zbudzoną; że ta  ciem nica, ten  
chleb i woda, ten  b rak  pow ietrza i ludzi, nie m ogły 
istn ieć  napraw dę.... a jednak  czuła, że istn iały .

Odzyskawszy cokolwiek sił, m ogła opowiedzieć 
nareszcie, jak  z lasku  d’Im bevera , została  porw aną 
i uprow adzoną do tego zam ku. Z początku E eoda- 
ta ryusz  by ł dla niej grzeczny i uprzpjm y, lecz skoro 
później nie chciała uledz pochlebstw om , nadskaki­
waniu i groźbom  zabójcy swego męża, ten , zam ien i­
wszy m iłość na śm ierte ln ą  nienaw iść, otoczywszy ją  
tysiącem  zniewag, pogrzebał żywcem w podziemiu, 
gdzie Bogu ty lko w iadom o ja k  długo i  jak iem  ży­
ciem przeżyła. N ie um ia ła  powiedzieć ile dni, ile 
tam  la t spędziła, bo nic nieprzeryw ało jednosta jno - 
ści tego  strasznego istn ien ia ; dziękow ała tylko Bogu 
za tę. jedyną  pewność, że jej syn, je j drogi A lex a n ­
der, un iknął zaciętej zem sty  don A lfonsa.

B adając bliżej część budowy zaw ierającej ko­
m natę  n iezbłaganego m ściciela , okazało się, że była 
położona tuż po nad podziem iem , gdzie jęcza ła  nie­
szczęśliwa ofiara. P rzy  w ejściu  do tego grobowca, 
odm alow aną była tru p ia  głowa w k la tce , aby swoim 
widokiem przypom inała niby prawdziwy powód zem ­
sty. S irto ri og lądając  próg, przekonał się, że m a­
szyna zaw ierająca proch by ła tak  urządzoną, iż ka­
żdy ktoby niew iedział z ja k ą  ostrożnością trzeba go 
przestępow ać, m usia łby  nacisnąć sprężyuę i koniecz­
nie spowodować wybuch. Łatw o pojąć, że sam em u 
tylko don A lfonsow i znaną była ta  p iek ielna ta je ­
mnica. Syndyk, k tóry  ze swego obowiązku m usiał 
się we w szystkiem  dokładnie rozpatryw ać, nie m ógł 
pojąć co m iała za znaczenie i d la  kogo ta  dziwna nie­
spodzianka. O św iadczył zatem  poważnie, że to była 
mina, ale dodał z 4m n ie jsz ą ju ż  pow agą, że ani się 
dom yśla co ta  m ina m ia ła  tam  do roboty.

—  „To narzędzie śm ierci, mówił m u don A le ­
xander; było przygotow ane dla kogoś.”

—  „Ależ dla kogo, sp y ta ła  żona bledniejąc, S irto ­
ri pobladł także i spojrzawszy na donnę Em ilję, za­
m ilk ł.

Czyżby śm ierć przeznaczono dla tego , k toby za­
p rag n ą ł ocalić uwięzioną? Czy z zam iarem  zaprow a­
dzenia tam  jej syna i w chwili, k iedyby się rzuciła  
w jego  objęcia, zam ordow ania obojga? K tóż to  odga­
dnie? W idocznem  jednak  było, że um ierający , za­
leca jąc  usiln ie don A lexandrow i ażeby sam  osobiście 
wszedł tam  po m atkę, chciał uwieńczyć zem stę ob­
m yślaną przez całe życie.

Proboszcz za ją ł się pogrzebem  dwóch trupów , p a­
na i sługi. L ud cisnący się tłum nie  jak  zawsze, w ro­
zm aite  sposoby p rzek ręca ł w ypadek, k tóry  każdy 
opow iadał w edług swojego w idzim isię. Rozum ie 
się że djabeł, n iem ałą g ra ł w tych opow iadaniach 
ro lę. Mówiono, że n ie  m ogąc porwać pana, k tóry  
skonał na św iętem  m iejscu, urządził się tak , aby 
przynajm niej duszą w iernego sług i i praw ie w spól- 
n ika jego niegodziwości, powetować sobie choć 
w części n iem iłą s tra tę . Syndyk także czyniąc za- 
dosyć ciekawości znajom ych, m usiał raz po raz kom u 
innem u opowiadać w ypadek, lecz kiedy przychodziło 
do w yjaśnienia powodu oWej p iorunującej m aszyny, 
odpowiadał:

—  „Ja , naturaln ie , jako  człowiek głębiej rozum ie­
jący  te  rzeczy, rozum iem  wiele, ale wy choćbym 
wam nie wiem jak  tłom aczył, nigdy niezrozum iecie.

N azajutrz , don A lexander z żoną i m atką , chcieli 
obejrzeć miejsce ty lu  wypadków i niebezpieczeństw . 
B yło to  św ięto N arodzenia N ajśw iętszej Panny; po­
godne niebo, jasne słońce, zieloność lasu, lekki szum 
drzew, zdaw ały się sprzyjać m ieszkańcom  okolic 
B rianza . T łum  wieśniaków otaczał konia na k tó ­
rym  siedział don A lexander i lek tykę w której nie­
siono panie. N ie potrzebuję mówić, że syndyk znaj­
dow ał się tam  także dla p rzestrzegan ia  porządku.

K iedy się wszyscy zb liżyJ do m iejsca gdzie sta ła  
oberża, Cypryan, B rygida, ojciec i m atka, wybiegli 
naprzeciw  państw a.

—  „Dzień dobry jaśn ie  państw u! wołał Cypryan 
z tysiącem  nizkich pokłonów; w łaśnieśm y ich tylko 
oczekiwali, razem  z w inkiem  jak iego  i w waszych 
pałacach... to je s t., chciałem  pow iedzieć... n iegor- 
szem od pałacow ych.

— „R ozum iem , odrzekł z uśm iechem  don A le­
xander, ale przenieś w szystkie zapasy wina i ży­
wności w pobliże kapliczki d ’lm bevera , gdzie po­
dziękowawszy M atce Bożej za szczęśliwe zakończenie 
naszych boleści, uczęstujesz całe nasze zgrom a­
dzenie.”

S tanąw szy pod kapliczką, wszyscy obecni upad li 
na kolana, proboszcz pośw ięcił m iejsce zbroczone 
krw ią, lud , spodziew ający się  te raz  lepszej przyszło­
ści m odlił się całem  sercem .

P o  m odlitw ie n as tąp iła  b iesiada. W tedy  dopiero 
trzeba było widzieć naszego Cypryana, jak  b iegał, 
rozpraw iał, m achał rękam i i obiecyw ał zło te czasy.

—  „Zginął, bo m u się ta k  należało , bo tak i wy­
rok nieba, mówił W ikaryusz; ja  tam  strac iłem  ja k ą ś  
pensyjkę, ale m niejsza z tern, kiedy moje owieczki 
będą szczęśliwsze. Jednakże szkoda że nie um arł po 
zbudowaniu kościoła, k tó ry  m i zawsze obiecywał. 
N ajm niej sto  razy mówił że w ybuduje św iątynię 
pańską i osadzi przy niej kapelana!

(d. n.)
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Opis do N. 41.

(Dokończenie)

N. 32. Tło w pasy. Jedwab biały i włóczka sre­
brno popielata. K ilka czarnych i jasno-fijołkowych ście­
gów , stanow i deseń ciągniony, środkowego paska. Bocz­
ne paski są  ciemno łijołkowe.

N. 33. Tło w wachlarze. D eseń ten wykonywa 
się  dwoma cieniami jednego koloru. Najpierw odrabia 
się  jaśniejszym  cieniem zwykłem i krzyżykami tło , po nad  
którem w ystają wypukłe wachlarzyki, wyszywane sko­
śnym  ściegiem . Jeżeli w m iejsce ciemniejszej w łóczki, 
użyjemy sznelki cieniutkiej to robota zyska w iele na e -  
fekcie.

N. 34. Pas szydełkowy na kołdry, w ałki pod g ło ­
wę i  t . p. Materjał: włóczka kastorowa fijołkowa na tło  
i  brzegi, jaśniejszy cień na gwiazdki i żółty na środeczki 
gwiazdek.

P as środkowy odrobiony je st  ściegiem  tunetańskim  na 
12 o. szerokości. N a szlaki odrobione, szydełkowym  śc ie ­
giem  w supełki, które już dawno opisywane były w T yg. 
Mód, potrzeba robić * 1 o. śc. przewlec pentelkę przez 
następny rząd zrobić 6 o. pow. przerobić razem obie pen-  
telki, znajdujące się  na szydełku i  powrócić od *. Każda 
gwiazdka o dwóch rzędach ząbków składa się  z 13 
odrobionych w jednym ciągu , z których 5 pierwszych po 
6 , a 8 następnych po 7 o. liczy. Każdy p. zakończa się  
o. śc. przewleczonem w o. śc. poprzedniego pik. Gwiazd­
ki przyszywają się  do tła  żółtem i ściegam i, stanowiącem i 
środeczki.

N. 35 — 36. Dwie haftowane pliski. W yszyte  
jedwabiem  w jednym  lub dwóch odmiennych kolorach, 
plisk i te służą  jako przyozdobienie ubrań dla d z iec i, 
kapturków, fartuszków, szczególniej też pasują jako brzeg 
przy w yszyciu sznurem lub su -  
taszem .

tylko odpowiednio zwężony powtarza się  przy vetem ent 
i karoczku. Stanik przybrany riuszką w górę stojącą  
i  pliskam i. W olant naszyty na rękawach, przytwierdzo­
ny riuszą i pliskam i je st  9 6  cent. długi, 15 cent. w środ­
ku i 9 cent. w końcach szeroki. Szeroki koniec od ko­
kardy, w ycięty jest w zęby objęte p liską.

N. 2. Ubranie spacerowe, z m aterjału koloru bor- 
d ea u i. Spódnicę przystraja wolant skośny 18 cent. sze­
roki, pliska czarna aksam itna, z wypustką z m aterjału  
sukni, i frendzla jedwabna, naszyta wązką podwójną pli­
ską. W górę stojące zęby, przepinane kokardami, ukła­
dają się  z kawałków czarnego aksam itu, objętych wypu­
stk ą , 4 8  cent. d ługich  i  8 szerokich, które w  końcach 
ścinają się  sp iczasto i  przez założenie trzech kontrafałd  
zmniejszają do 3 0  cent. długości. Vetem ent z boków o-  
zdobione ranwersami, m a dodany odpowiedni garnirunek. 
Szarfa do paska składa się  z dwóch zwróconych ku sobie 
aksam itnych zębów, przefałdowanych, których złączenie  
przykryte jest kokardą z m aterjału sukni; dwa końce aksa­
m itne oszyte frendzlą dopełniają szarfę.

N. 3. Płaszczyk spacerowy dla dziewczynki. Do 
paletocika z niebieskiego sukienka, zapinanego z przodu 
na wielkie guziki z konchy perłowej, stanowi oszycie biała 
wełniana plecionka. Pelerynka przybrana z tyłu kokar­
dą. oszyta je st oprócz wełnianej plecionki, 5 cent. szeroką  
falbanką, w yciętą  w ząbki.

N. 4 —5. Patarafka składana. Malowanie nakra- 
piane. Materjał: tusz chiński albo sepja; m ały grzebyk  
i  szczoteczka do nakrapiania, zasuszone liście, trawTy i 
kw iaty.

Cieniutkie i dobrze dopasowane deseczki ułożone i na­
klejone na płótnie w ten sposób ażeby się  dały zwijać, słu ­
żą za tło do patarafki; ozdobionej gierlandą z liści, mchu 
i gałązek.

Sposób układania i przypinania liści i nakrapiania tła  
tuszem  lub sepją, opisywaliśm y dokładnie w przeszłym  ro­
ku i w początkowych tegorocznych Nrach Tyg. Mód, do-

deseczek drobniuchnemi śpilkami. 
długości, a 22  ceni. szerokości.

W zór nasz ma 27  cent*

N. 6 —7. Poduszka do kanapy. H aft dziergany.
R ycina 7 przedstawia w naturalnej wielkości szóstą  

część gw iazdy do przyozdobienia okrągłej poduszki. W zór 
nasz dziergany jest białym kordoukiem, na cienkiem sza- 
rem płótnie; jak to wskazuje rycina brzegi deseniu odzier- 
giwane są  niezbyt g ęsto , po za dzierganiem  idą ząbki 
dziergane odwrotnie, jakie opisywaliśmy już przy robotach  
koronek, w dawniejszych N rach Tygodnika. Od połowy  
gwiazdy tło je st wycinane, a przez wycięcia w ygląda pię­
knie, kolorowe pokrycie z a tłasu . O krągła poduszka wy­
pchana pierzem, wym aga białej podszewki z szyrtyngu  
mającej 33  cent. średnicy. Spód pokrywa się szarem  
płótnem , wierzch zaś kolorowym atłasem . Bufa atłasowa  
ułożona jest z kawałka 12 cent. szerokiego, 120  cent. 
długiego; z obu brzegów zm arszczonego i  przyszytego do 
poduszki. B rzeg zębów gwiazdy pokrywa przyszycie b u ­
fy. Gwiazdę przytwierdza się kilkoma krytemi ściegam i 
za każdy ząbek.

N. 8 —9. Spacerowe kaftaniki dla dzieci.

B iała  rypsowa plisa " / 1 cent. szeroka, przestębnowana  
wzdłuż i wyszycie z białego jedwabnego sznura średniej 
grubości, stanowi przybranie kaftaniczka w yciętego w zę­
by, z białej w czarny rzucik flanelki, podanego z przodu 
na rycinie 8 . Rycina 9 podaje takiż kaftanik z ty łu  od - 
szyty z cienkiego białego aksam itu wełnianego (velours).

N. 10—16. Dwa s z a l ik i .  Robota 
widełkach.

szydełkowa i na

N. 3 7 - 3 9 .
Opisy na arkuszu dodatkowym.

N. 40. Kokarda z rzym­
skiej wstążki.

W stążka 6 cent. szeroka, u - 
żyta na kokardę, znaną jest pod 
n a zwą rzym skiej. Kolorowe, 
wązkie, poprzeczne paski, prze­
dzielane są szerszem i pasam i 
różowemi i zielonem i. Przy  
przecinaniu w stążki potrzeba 
uważać, aby dwa spadające na 
siebie końce kokardy, były od­
m iennych kolorów. D łuższy
z końców wyciętych w ząb, jest 
oszyty różową jedwabną fren­
dzlą, trzeci prosto ucięty koniec 
w ysiepany jest u dołu.

N. 41. Kokarda
z jednokolorowej wstążki.

K ońce kokardy ze w stążki ryp- 
sowej 9 i pół cent. szerokiej, 
u dołu mają ażury z kratek w y-  
siepanych z nitek poprzecznych 
i wiązanych takąż nitką. Fren­
dzla wiązana otacza brzegi.

N. 42—43 Mantyla z wy­
łożeniem. Opis na dodatku.

N. 4 4 —45. Haftowane 
pliski

kolorowym jedwabiem , zastoso­
wane przy kaftaniku ryc. 3 7 .

%

1. Ubranie dom owe. N . 2 . Spaceiowe ubranie.
P rzy branie popielatej w ełnia­

nej sukni, stanow i wolant skośny  
2 0  cent. szeroki, ułożony w kontrafałdy, z nagłówkiem  
z p lisek  i riuszy 2 cent. szerokiej. Takiż garnirunek

N . 3 . P łaszczyk spacerowy dla dziew' 
czynki.

dam y tylko że cyfrę środkową potrzeba starannie wycinać  
z papieru i przypiąć tym -posobem  co liście i kwiaty do

N. 10—11. Szalik zakończony frendzlą.
N a podany przez nas szalik, potrzeba złączyć szydeł-  

kowemi ząbkami, O Jnb 7 pasków roboty na widełkach  
po 7 4 —  7 6  cent. długości. Jak to wskazuje rycina 11 
cztery pikoty złączone są  razem przez przewleczenie 1 o.
ścisłego. Szczegółowego opisu nie podajemy, gdyż na

próbce ryc. 11 dostatecznie w y­
jaśniony jest sposób łączenia  
pasków roboty na widełkach, 
nie jednokrotnie już podawanej 
i opisanej w dawniejszych nu­
merach Tygodnika Mód. N itki 
po 2 2  centym, długie składają  
frendzlę wiązaną, zakończającą 
brzegi sazlika.

N. 12 — 16. Szalik
zakończony koroneczką.

Na matowe tło  szalika i dwa 
brzeżne paski, potrzeba złączyć  
po dwa szlaczki roboty na w i­
dełkach po 7 6  —  8 0  cent. dłu­
gości. W  tym  celu kładzie się  
dwa paski przy sobie i łączy  
szydełkiem  przewłócząc naprzód 
jedno oczko przez pikot górnego, 
a potem przez pikot dolnego 
szlaczka jak to dokładnie ryci­
na 13 przedstawia. Ażurowe 
łączenie już spojonych pasków  
składa się  z dwóch rzędów szy­
dełkowej roboty, jak  na ryc. 11 
i podane w natu ialnej wielkości 
na wzorze N  14.

Rycina 15 podaje wzór koro- 
neczki, zakończającej brzegi, do 
roboty której dostateczny jest  
rysunek, gdyż podług niego  
można policzyć liczbę słupków  
i oczek powietrznych składają­
cych ząbki.

N a rycinie 16 podaliśm y wzór 
na którym dwa paski roboty na 
widełkach, połączone są  tylko 
jednym rzędem szydełkowej ro­
boty. Robota wykonywa się  
w następuy sposób: 5 o. pow. * 
1 o. śc. następnie zbiera się  
szydełkiem  5 kolejnych pikotów  
szlaczku jak na ryc. 11 , przera­
bia 2 o. pow. i 1 o. śc. w trzeci 
z pięciu żebranych pikotów  
i zftów 5 o. powietrznych. Ze­
brawszy 5 pikotów drugiego 
paska powraca się od *.

N. 17. Zastosowanie po­
c ięc ia  przy robocie bucików. 

Rycina ta odnosi się  do robo­
ty  bucików, której naukę wyłożym y w  przyszłym  N -rze  
Tyg. M ód^ obszernie, z dodaniem rycin [przedstaw iają-
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cych niezbędne narzędzia i sposoby wykonania.
N. 18. Szlaczek wyszyty na skórze do fartuszka 

ryc. 17. Oszycie takie odpowiednie jest do fartuszków 
ceratowych i składa się z czarnej wełnianej taśmy, podło­
żonej z obu bizegów zieloną wełnianą plecionką. Do 
przyszycia plecionki służy gruby maisowy kordonek, oz­
dobiony ściegami czarnemi. W miejsce małych guzicz­

ków, pokrytych ko­
lorowym jedwabiem 
naszywanych środ­
kiem taśmy, odpo­
wiedniejsze b ę dą 
czarne kamienne 
guziki.

N. 10. Szalik zakończony frendzlą. 
Robota szydełkowa i na widełkach. 

Patrz ryc. 11, 13 i 16.

również do przyozdobienia różnych robót, 
odrobić można dwoma kolorami.

N. 19 — 20.
Dwie cyfry 

z koronami.
H a f t  atła- 
skiem.

Wzory te 
przydać się 
mogą n i e 
tylko do zna­
czenia chu­
stek od nosa 
i sto ł o wej 
bielizny, ale 
Obie te cyfry

Na pasku przytwierdza się riusza, oszyta 1 cent. sze­
roką koronką i falbanka st ‘jąca z przodu 3 cent. szeroka; 
z tyłu przyszywa się koniec 41 cent. długi., 26 cent. sze­
roki, zwężony do 10 cent. przez założenie podwójnej fał­
dy, u dołu wycięty w ząb, w około zakończony 2 cent. 
szeroką wstawką i koronką. Na kokardy i przybranie 
upięte podług wzoru ryc. 23, potrzeba wstążki różowej 
3 cent. szerokiej.

N. 24. Czepeczek
tiulowy poranny.

N. 4. Składana patarafka. Rozwinięta.

N. 5. Składana patarafka zwinięta. Patrz ryc. 4.

N. 21 — 22. Dwa wzory do przyozdobienia guzi­
ków. Guziki ozdobione haftem zdadzą się nawet do 
kosztowniejszych sukien.
Dwa deseniki przedsta­
wione na rycinie 21— 22 
odrabiają się albo takim- 
że jedwabiem jak tło, al­
bo kolorowemi j e d w a- 
biami.

Podstawę czepeczka 
stanowi tiulowy trójkąt 
11 cent. w 
środku wyso­
ki i t y l e ż  
długi z brze­
gów prostych, 
trochę tylko 
z a okrą glo- 
nych. Z przo­
du 4 '/s cent. 
szerokie rond- 
ko nakształt 
kapeluszowe­
go, pokryte
jest upięciem ze wstążki i przybrane fałdowaną koronką 4 
cent. szeroką. Wstążka up;ęta między koronką jest 7 
cent. szeroka i spuszcza się w końcach po 60 cent. dłu­
gich, które według upodobania puszczają się wolno lub 

wiążą na karku. Na denku przytwierdza się pięć dłu­
gich pukli, ze wstążki 5 centym, szerokiej. Woalik

z tiulu w rzucik 80 cent.

N. 12. Szalik zakończony koronką 
Patrz ryc. U , 13 i 16.

N. 8. Spacerowy kaftanik dla dzieci. Przód 
do ryciny 9.

N. 9. Spacerowy kaftanik dla dziecka. Plecy do ryc. 8.

N. 23—24. Dwa 
"trojne n eg li-  

żyki.

Okrągła poduszka z haftem dzierganym.

- wm

N. 11. Łączenie szydełkiem 
szlaczków robionych na wi~] 

dełkach do ryc. 10 i 11

N. 7. Szósta czę 
haftu dzierganego 

do poduszki ryc. 6.

długi, 14 cent. szeroki, 
spiczasto ścięty u dołu, 
oszyty jest wokoło wstaw­
ką 7* centy, szeroką i 2 
cent. szeroką koronką.

Prosty koniec woalika

N. 23. Muśli- 
owy czepeczek
fałdowaną głów- 
ą. W zupełnie no- 
ym guście ułożo- 
,a jest przy muśli­

nowym rannym cze- 
peczku, z koronką,
wstawką i różową wstążką, główka fałdowana, 
wśrodku 20 cent. długa, przedzielona w dwie 
bufy wstążką lekko środkiem przepiętą. Na ta­
ką główkę potrzeba skośnego, okrągławego 
kawałka, 20 c. szerokiego i 42 długiego, ułożo­
nego z poprzecznych brzegów w równe fałdki 1 
cent. głębokie i przyszytego do paska sztywne­
go tiulu z drucikiem.

N. 13. Łączenie szlacz­
ków robionych na wideł­

kach.

ułożony jest naj­
pierw w jeden pu­
kiel 6 cent. długi, 
przy kry w a j ą c y 
denko i w drugi 
pukiel 11 centym, 
długi, spadający na 
dół przepięty ko­
kardą. Przez ten 
pukiel przewłóczy 
się wstążka 70 c.

długa, 3 cent. szeroka, przewiązana w kokardę przy­
twierdzoną na woaliku.

N. 25. Serwetka na meble.

Prosta, wyszywana siatka. Materjał estramadura 
N. 6, 8 i 12, drewniany wałeczek, dwie linijki 1 i 1 

ii pół cent. szerokie; igliczka.

N . 14. Robota na widełkach łączona szydełkiem do 
--------------Zobacz tnkżn H M : !

N . 15. Koroneczka brzeżna do ryc. 12. Zobacz ryc. 11. N . 16. Robota widełkowa łączona szydełkiem do 
ryc. 10 i 12.
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N. 2 3 . Negliżyk mu­
ślinowy z fałdowaną 

główką.

alpagi, 50 cent. długa 
i  196 cent. szeroka, cała 
podłożona białą podszew­
ką. U dołu naszyte pli­
sowanie 4 centy, szerokie, 
przyciśnięte pliską 2 cen. 
szeroką i 1 centym etr 
szerokim n a g łó w kiem 
zakończone.

Takież pliski zdobią 
wykrój szyi i rękawków, 
z  przodu zaś naszyte są  
w kształcie fartuszka. 
Plisowanie jes t wszędzie 
1 centy, szerokie.

Ł a d n e  dopełnienie 
przybrania stanowi b rą­
zowy jedwabny sznure­
czek, wraz z białym jed­
wabnym sutaszem, na­
szyty brzegiem plisek.

N. 27. Ubranie dla
chłopczyka składające się 
z kurtki, kamizelki i maj­
teczek. Krój patrz ry ­
cina 26w  N. 19 i ryc.2 7

N 24 . Negliżyk tiulowy.

dają się w skośne fałdy 
z kaw ałka, mającego 90 
cent. długości, złożonego 
ja k  i kołnierzyk z muśli­
nu 3 cent. szerokiego, 
oszytego w stawką 1 i pół 
cent. i koronką 3 cent. 
szeroką, który przyszywa 
się w dwie strony, na po­
dwójnym pasku muślino­
wym 1 cent. szerokim, 
przykryw ając zeszycie 
fałdów na środku hafto­
waną aplikacją.

N. 29. Kokarda
do kołnierzyka i do w ło­

sów.

P  rzy obu kokardach 
dwa skośno idące pukle 
po 12 cent. długie a 9 
cent szerokie, są  z jasno 
popielatej jedwabnej kre­
py wziętej skośno i zao- 
brębionej wąziutko na 
praw ą stronę. Czarna 
koronka zszyta środkiem

N. 25. Serwetka na meble. Siatka prsata wyszywana.

w N. 18 Tygodnika Mód. N a patki ścięte spi­
czasto, zdobiące ubranie z popielatego sukna, 
użyta je s t niebieska jedwabna plecionka 1 
cent- szeroka, albo aksam itka. Guziczki 
przytrzymujące patki są  mosiężne, naśladu­
jące złoto. P atk i przy rękawach i majtecz­
kach, ściągniętych na gummę poniżej kolan, 
m ają po 5 cent. długości. P a tk i przy k u rt­
ce ozdobionej aksam itnym  kołnierzem, są  
stopniowej długości od 9 do 3 i pół cent. me­
trów. Kamizelka zapięta na guziczki, ma 
brzegi obszyte kolorową plecionką.

N. 28. 
K r a w a tk o -  
w y  k o łn i e ­
r z y k  z m u­
ślinu i  ko­
ronki. Część 
kołnierzyka 

otaczająca 
szyję, składa 
się ze w sta­
wki 38 cent. 
długiej, 1 i 
pół centym, 
s z e r  o kiej, 

N  20 . Łączona cyfra z koroną, z dolnej s tro -
n y oszytej

marszczoną koronką; z górnej stano­
w iącej stojący kołnierzyk, z wykładanemi 
rogam i, daje się plisow aną falbanę, zło­
żoną z 54 cent. w staw ki, oszytej od gó­
ry g ładką koronką, a od dołu przyszytej 
do paska muślinu, m ającego 3 i pó ł cent. 
szerokości, przy końcach wywiniętych, a 
środkiem więcej jak  o połowę zwężonego. 
Rogi wywinięte, przyozdobione są  aplika­
cją haftu , naszytą na wstawce. Spusz­
czone końce kołnierza m a ją  po 12 cent. 
szerokości i po 24 cen t. długości. U kła-

N . 2 2 . W yszywany guzik.
N. 18. Szlaczek wyszywany da fartuszków skórzannych.

Serwetka mająca w kw adrat 4 0  centy, od­
robiona z bawełny N. 8 powinna mieć z każ­
dego brzegu po 63 centy, prostych oczek. 
Ażeby oczy szły prosto, potrzeba najpierw 
przybierać na  początku każdego dru ta , aż 
do potrzebnej wielkości, następnie znów gu­
bić po 1 oczku na końcu d ru ta . N a szlaczek 
idący 'w  koło obrabia się 4 razy bawełną 
N. 6, na linijce 1 cent. szerokiej i jak  to na 
ryc. 25 widzimy, przy drugiem obrobieniu 
zrabia się razem 3 oczy, jednem.

W  piątym  rzędzie robionym na deseczce 
1 i pół cent. 
szerokiej ro­
bi się zawsze 
po 3 oczy w 
j  e d n o, po­
przedniego 
rzędu. Ż a­
ko ń  c z e nie 
s  t  a  n  o w ią 
obro bie n  i a 
gładkie n a 
okrą g ł y m 
wałeczku.

Przy p ier- 
wszem i p ia ­
tem  obrobie­
niu w r  o- 
gach przy­
biera się od­
powiednia liczba oczek. Do wyszywania uży­
wa się baw ełna N. 12, części matowe dese­
niu wyszywa się zwykłem cerowaniem, czę­
ści zaś ażurowe są  obwodzone około'w ęzeł­
ków siatki, jak  to dokładnie znać na wzorze.

N. 19. Łączona cyfra 
z koroną.

N. 26. Ubranie dla dziecka od 1— 3 
la t .  K n j  podany był przy rycinie 10 w N. 
23 Tygodnika Mód. P odług powyższego 
kroju dopasowaną je s t sukienka z szamoa

N. 21

użycia pocięgla, do nauki szycia bucików , k tó rą
      L_   A A -

Wyszywany guzik.
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M. 26 . Ubranie dla dziew­
czynki od la t 1— 3.

N. 27. Ubranie dla 
chłopczyka od lat 5— 7

H. 31. Ubranie domowe. Przód do ryc. 32,

N. 30. Grzebień i śpilki do ubrania głowy.

W obecnej 
chwili wszel­
kie wyroby 
galanteryjne 
z szyldkretu 
jako to: bro­
szki, kolczy­
ki, bransole­
ty, djademy 
śpilki i grze­
bienie bardzo

N. 28. Krawatkowy kołnierzyk 
z muślinu i koronki.

są, używane i modne. Podajemy czytelni­
kom naszym na rycinie 30 modny, wysoko 
wyrzynany grzebień, który wpina się wyżej 
lub niżej między pukle lub warkocze z tyłu 
głowy. Szpilkę można wpiąć jedną z boku lub dwie,- 
a nawet trzy między sploty warkoczy.

N. 31—32. Ubranie domowe. Krój patrz rycina 7 
i 8 w N. 41 Tygodnika Mód. Przybranie stanika z b a |-

kiną, wyciętego podłużnie, podanego z przodu * 
i z tyłu na rycinach 31 —  32, składają trzy 
plisy 4 cent. szerokie z jasną wypustką i ząb­
ki z materjału sukni objęte skosem 4%  centy, 
szerokie, a 3'/» cent. wysokie. Marszczony 
wolant, wycięty w zęby i naszyty na wązkich

rękawach, 
w y  m a g a  

prostego ka­
wałka 56 c. 
d ł u g i e go i 
i 15 centy, 
szerokiego. 
Tylna część | 
baskiny o d i  

wykroju szyi | 
jest 58 cent. 
długa bocz- i 
ne części do 
końca z ę- 
bów od wy­
kroju pachy 
są po 58 c. 
długie. Ko­
karda przy­

twierdzona 
w stanie, u - 
łożona j  e st 
z e skosów 

podszytych 
muślinem, 8 J 
cent. szero-

4 cent. szeroka, formuje drugie pukle; ko­
ronkowy koniec przy kokardzie do kołnie­
rzyka, zszyty jest z 30 cen. koronki, a na za­
okrąglenie trochę nadmarszczony. Z ka­
wałka kwadratowego, mającego 4 cent. wiel­
kości, układa się szeroki koniec, zakończony 
wiązaną frendzlą, 
wysiepaną na 
7 cent. dłu­
gości.

R. 30. 
Grzebień 

i  śpilki do 
przyozdo­

bienia 
głowy.

N. 29. Kokarda do głowy 
i do kołnierzyka.

kich. Tunika przybrana skośną falbanką 
7 centy, szeroką, wyciętą w zęby i 4 cent. 
szerokiem oszyciem z plis. Na spódnicy 

dane są wolanty skośne wycinane w zęby i zakończone 
plisami. Wolanty stopniowo węższe od 10 do 15 cent. 
szerokości.

N. 32. Ubranie domowo. Plecy do ryc. 31.

__________________i


